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I
ŁUKASZ Teraz kiedy zaczyna się starzeć,
WALKI widzi, Ŝe niełatwo ją zabić. Być
Z HYDRĄ hydrą to głupstwo, ale zabić hy
drę to problem, bo nie tylko, by ją zabić, trzeba odciąć jej wiele głów siedem do dziewięciu zdaniem
bestiariuszy i znanych mi autorów ale co najmniej jedną naleŜy jej pozostawić, bowiem hydra to właśnie
Łukasz, a jemu chodzi o to, by jakoś wyjść z hydry, a pozostać w Łukaszu, przejść od wielo do jednogłowców.
Tuś mi, powiada Łukasz, zazdroszcząc Herkulesowi, który nie miał Ŝadnych problemów z hydrą, natomiast
po pięknym ciosie oburącz zrobił z niej efektowną fontannę, tryskającą siedmioma, ewentualnie dziewięcioma
strumykami krwi. Jedna rzecz to zabić hydrę, a całkiem inna być hydrą, która tylko od czasu do czasu bywa
Łukaszem, a w tej chwili znów chce nim być. Na przykład odcinasz jej głowę, która zbiera płyty, i drugą, która
niezmiennie kładzie fajkę po lewej stronie biurka, zaś kubek z pisakami po prawej w głębi. A teraz naleŜy
ocenić skutki.
Hm, coś niecoś się uzyskało, brak dwóch głów stawia w sytuacji podbramkowej pozostałe, które w
podnieceniu myślą i myślą o tym, co zaszło. Albo: chociaŜ na chwilę przestaje się obsesyjnie dąŜyć do
skompletowania madrygałów Gesualda, księcia Venosy Łukaszowi do pełnej serii brak dwóch płyt, są jakoby
wyczerpane i nie będą ponownie nagrywane, co psuje frajdę z posiadania całej reszty. Za jednym zamachem
pozbyć się głowy, co tak myśli, co poŜąda i drąŜy. Na dodatek jest coś zaskakującego w fakcie, Ŝe sięgając po
fajkę nie znajdujemy jej na swoim miejscu. Korzystamy z tego dobrowolnego nieporządku i ciach w tę głowę
zwolenniczkę zamykania się w pokoju, głębokiego fotela pod lampą, whisky o wpół do siódmej dwie kostki
lodu i trochę wody mineralnej, ksiąŜek i pism ułoŜonych zgodnie z hierarchią waŜności.
Ale niełatwo zabić hydrę i wrócić w Łukasza, sam to czuje w" połowie krwawej walki. Na początek choćby to, Ŝe opisuje ją na kartce wyciągniętej z dru
giej szufladki po prawej stronie, choć wszędzie dokoła papieru od metra, ale nie, kochany, taki jest rytuał i nie ma rady, Ŝe juŜ nie wspomnimy o składanej włoskiej lampie cztery sposoby regulacji i stuwatówka, sterczącej
nad całością niby Ŝuraw nad budową i przemyślnie ustawionej, aby krąg światła i tak dalej. Natychmiastowa
likwidacja tej głowy urodzonego egipskiego skryby. Uf. O jedną mniej. Łukasz zbliŜa się do siebie, rzecz
zaczyna przedstawiać się lepiej. Zresztą nigdy się nie dowie, ile jeszcze głów powinien odciąć, bo telefon i
Claudine, Ŝe trzeba galopa lecieć do kina na wspaniały film z Woody Allenem. Łukasz najwyraźniej nie
poodcinał głów w odpowiednim porządku ontologicznym, bo jego pierwsza reakcja jest, Ŝe nie, za nic, po
drugiej stronie Claudine, cała kipi Woody Allen Woody Allen, a Łukasz, mała, jeŜeli nie chcesz mnie
wkurwiać, to mnie nie goń, nie wyobraŜaj sobie, Ŝe mogę odstąpić od tej walki pełnej plazmy i czynnika RH
tylko dlatego, Ŝe tobie się zachciewa Woody Allena, trzeba mieć jakąś skalę wartości. Kiedy po tamtej stronie
zamiast słuchawki zwala się Annapurna, Łukasz uświadamia sobie, Ŝe najpierw powinien był uciąć głowę,
która porządkuje i hierarchizuje czas, moŜe w ten sposób wszystko byłoby się lepiej ułoŜyło, a wtedy fajka
Strona 1
Julio Cortazar -Opowiadania o Łukaszu
Claudine, pisaki Gesualdo ustawiłyby się po kolei, no i Woody Allen, oczywista. Jest późno, śladu Claudine
ani nawet słów, które by opisały walkę, bo nie ma juŜ i walki, którą tu głowę ucinać, skoro zawsze zostaje
jakaś inna jeszcze bardziej uparta, powinno się odpisać na tyle zapóźnionych listów, za dziesięć minut whisky,
dwie kostki lodu i trochę wody mineralnej, najwyraźniej odrosły, cała robota na nic. W lustrze łazienki Łukasz
widzi całą hydrę, jej usteczka pełne błyszczących uśmiechów, wszystkie ząbki na wierzchu. Siedem głów — po
jednej na dekadę. W dodatku podejrzenie, Ŝe mogą jeszcze odrosnąć dodatkowe dwie, aŜeby — o ile zdrowie
dopisze — zadowolić pewne autorytety z dziedziny hydrystyki.
ŁUKASZ Wobec tego, Ŝe Tota zaŜyczyła sobie,
ZAKUPY by zszedł po paczkę zapałek, Łukasz
wychodzi w piŜamie, bo upał jak diabli, i wstępuje do bistra grubego Muzzio, by przed zakupem chlapnąć
sobie coś chłodnego a mocnego. W połowie aperitifu wchodzi do baru Juarez, równieŜ w piŜamie, a na widok
Łukasza oznajmia, Ŝe siostra ma ostre i bolesne zapalenie ucha wewnętrznego, a pigularz nie chce bez recepty
sprzedać środka przeciwbólowego, bowiem te krople są jakoby halucynogenne i poraziły juŜ czterech hipisów
z sąsiedztwa. Ciebie zna, to ci sprzeda bez niczego, chodź zaraz, Rosita wprost się skręca.
Łukasz płaci, zapomina o zapałkach i idzie z Juarezem do apteki, gdzie stary Olivetti mówi, Ŝe ani mowy,
niech idą szukać gdzie indziej, w tym momencie z zaplecza wychodzi jego Ŝona z kodakiem w ręce, panie
Łukaszu, pan na pewno umie załoŜyć film, dziś urodziny Niuni, a tu jak raz film się skończył, co robić. Kiedy
Tota czeka na zapałki, mówi Łukasz, ale Ŝe Juarez kopie go znacząco, więc podejmuje się załoŜenia filmu
słusznie kombinując, Ŝe stary Olivetti wywdzięczy mu się owymi cholernymi kroplami. Juarez rozpływa się w
podziękowaniach przeklinając w duchu i wychodzi, a pani aptekarzowa łapie Łukasza i cała szczęśliwa
zaprasza go na urodzinki, nie pójdzie pan przecieŜ nie spróbowawszy arcydzieła, dońi Luisy, Ŝebyś Ŝyła sto
lat, mówi Łukasz, a Niunia odpowiada mu kluskowym bulgotem, bo w buzi piąty kawałek tortu. Wszyscy
śpiewają „Sto lat", a potem piją zdrowie oranŜadą, ale pani domu częstuje Łukasza zimnym piwkiem, bo pan
Łukasz porobi teraz zdjęcia, inni nie bardzo wiedzą jak, więc Łukasz, uwaŜaj, zaraz wyleci ptaszek, jedno z
fleszem, a reszta na patio, bo Niunia chce, Ŝeby i szczygiełek wyszedł.
— No to dobra — mówi Łukasz — ale teraz muszę lecieć, bo Tota.
Zdanie nigdy nie dokończone bowiem z apteki dochodzą krzyki oraz rozmaite rozkazy i zakazy, Łukasz
pędzi, by zobaczyć, a przy okazji dać dyla i wpada na męską część rodziny Salinskich, na środku stary
Salinski, który spadł z krzesła, więc po sąsiedzku przynieśli go do apteki, po co fatygować doktora, jeŜeli
szyjka biodrowa w porządku. Mały Salinski kurczowo 7
chwyta Łukasza za piŜamę i powiada, Ŝe stary jest twardziocha, ale Ŝe asfalt patia teŜ nie ciasto, więc nie
moŜna wykluczyć jakiegoś fatalnego pęknięcia, tym więcej Ŝe stary cały zzieleniał i nawet nie drapie się w
dupę, co jest jego nieodłącznym gestem. Ten oto detal nie umknął równieŜ aptekarzowi Olivetti, więc zasadza
Ŝonę do telefonu i w cztery minuty karetka i dwóch noszowych, Łukasz pomaga załadować starego, który nie
wiadomo czemu łapie go za szyję, całkowicie ignorując swoich synów, a kiedy Łukasz wysiada z karetki,
noszowi zamykają mu ją dosłownie przed nosem, bo tematem jest niedzielny mecz Boca— River, czyli nie czas
na rodzinne wzloty, skutek — Łukasz ponaddźwiękowo wali się na ziemię, a stary Salinski z noszy: dobrze ci
tak chłopie, teraz przynajmniej dowiesz się, jak to boli.
W szpitalu, na drugim końcu miasta, Łukasz musi opowiedzieć co i jak, a jest to rzecz, która zabiera kupę
czasu, a pan z rodziny, nie ale właśnie, no to dlaczego, proszę poczekać, to wytłumaczę co zaszło, dobra,
dobra, dawaj pan dokumenty, wyskoczyłem w piŜamie, piŜama ma kieszenie, tak ale Tota, niech mi pan nie
truje, Ŝe ten stary ma na imię Tota, chcę powiedzieć, Ŝe Tota posłała mnie po zapałki, aŜ tu wchodzi Juarez no
i. JuŜ dobrze, dobrze, wzdycha doktor, Morgada, zsuń staremu kalesony, pan moŜe juŜ iść. Poczekam na
rodzinę, muszą mi dać na taksówkę, mówi Łukasz, przecieŜ w piŜamie nie pojadę autobusem. Jak kto uwaŜa,
nie takie rzeczy teraz się nosi, moda jest całkowicie dowolna, zrobisz mu prześwietlenie stawu łokciowego,
Morgada.
Kiedy Salinscy wyłaniają się z taksówki, Łukasz powiadamia ich, jak sprawa wygląda, mały daje mu
dokładnie tyle co na taksówkę, ale za to dziękuje mu przez równe pięć minut za koleŜeństwo i pomoc,
taksówki jak raz ani śladu, Łukasz, którego juŜ dosłownie ponosi, rusza piechotą, chociaŜ poza własną
dzielnicą głupio latać po ulicach w piŜamie, zupełnie jakby się było nago, autobusu takŜe ani na lekarstwo,
wreszcie zjawia się odrapane 128, Łukasz na stojaka między dwiema panienkami, które patrzą na niego
zdumione, jakaś stara podnosi oczy po paskach piŜamy od pasa w górę, jakby chciała ocenić stopień
nieprzyzwoitości takiego stroju, który uwypukla niektóre 8
kształty, rogu Canning i Santa Fe jakoś nie widać i nic dziwnego, bo Łukasz pomylił autobusy i wsiadł w
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jadący na Saavedra, trzeba wysiąść i czekać gdzieś u czorta na kuliczkach, tylko dwa drzewka i złamany
grzebień, Tota z pewnością szaleje jak pantera w pralce, półtorej godziny, matko przenajświętsza, kiedyŜ do
jasnej nadjedzie ten autobus.
MoŜe juŜ nigdy, powiada do siebie Łukasz w jakimś ponurym olśnieniu, to pewno coś w rodzaju zaginięcia
Almotasima, kulturalnie snuje Łukasz. Nawet nie zauwaŜył, jak z wolna podeszła do niego bezzębna
staruszka, Ŝeby zapytać, czy czasem nie ma zapałek.
ŁUKASZ PATRIOTYZM
W moim paszporcie najbardziej lubię przedłuŜenia i pieczątki okrągłe trójkątne zielone kwadratowe czarne
owalne graniaste czerwone; z tego, co pamiętam z Buenos Aires — prom na Riachuelo, plac Irlandzki,
Ogrody Wydziału Rolnictwa, parę kafejek, których moŜe juŜ nie ma, pewne łóŜko w mieszkaniu na Maipu róg
Córdoba, ciszę i zapach portu latem o północy,drzewa na placu Lavalle.
Stale mam w pamięci zapach mendozańskich kanałów, topole w Uspallata, ciemny fiolet wzgórza Velaząueza
w La Rioja, gwiazdy na pampie Guanacos w Chaco widziane z pociągu Salta—Misiones w 1942 roku, konia,
na którym jeździłem w Saladito, smak cinzano z ginem w kawiarni Boston na Florydzie, przyprawiający
niemal o alergię zapach foteli w Colón, loŜe w Lunaparku w czasie walk Carlosa Buelchi z Mariem Diaz,
niektóre mleczarnie o świcie, brzydotę placu Once, lekturę „Sur" podczas lat niewinnych i pełnych słodyczy, pięćdziesięciocentowe ksiąŜki wydawnictwa Claridad z Robertem Arltem i Castelnuovo, pewne patia, cienie,
których nie wspomnę, i zmarłych.
ŁUKASZ PRZEPATRIOTYZM
Nie Ŝadne tam efemerydy, nic podobnego, ani Fangio ani Monzón, nic z tych rzeczy. Kiedy byłem mały,
oczywiście Firpo to było więcej niŜ San Martin, a Justo Suarez więcej niŜ Sarmiento, ale 9
potem Ŝycie obniŜyło lot spraw związanych z wojskiem i sportem, nastąpił czas desakralizacji i samokrytyki,
juŜ tylko tu i ówdzie pozostają strzępy rozetek, pojawia się Apollo.
Śmiech go zbiera, kiedy na czymś takim się złapie, kiedy czuje się wygalonowany i argentyński aŜ do śmierci,
bo jego argentyńskość na szczęście jest czymś innym, choć w tym czymś od czasu do czasu pływają jak w
zupie resztki wawrzynów niech będą wieczne, a wtedy Łukasz na samym środku Kings Road lub na molo w
Hawanie słyszy pośród głosów przyjaciół własny głos, który mówi, Ŝe ktoś, kto nigdy nie jadł asada d Za
criolla, nie wie, czym jest mięso, Ŝe nie ma deseru równego dulce de leche ani koktajlu lepszego niŜ Demaria
we Fragacie czyŜ jeszcze, czytelniku? lub w St. James czyŜ jeszcze, Zuzanno?.
Jego przyjacioły odpowiadają prawidłowym oburzeniem wenezuelskim lub gwatemalskim i przez parę
następnych chwil kwitnie przepatriotyzm gastronomiczny lub botaniczny, hodowlany lub rowerowy, Ŝe daj
BoŜe zdrowie. W takich wypadkach Łukasz reaguje jak mały psiafc, a mianowicie pozwala, Ŝeby duŜe brały
się za łby, podczas gdy sam z lekka się wycofuje, choć nie całkiem, no bo moŜe mi powiesz, bracie, gdzie
moŜna dostać najlepsze torebki z krokodyla i pantofelki z węŜa.
ŁUKASZ Na środku obrazu widać pelargo
PATIOTYZM nie, ale jest i glicynia, lato, matę o wpół do szóstej, maszyna do szycia, kapcie i powolne
rozmówki o rodzinnych chorobach i gustach, jakiś kurczak niespodziewanie zostawia swój podpis między
krzesełkami lub kot puszcza się w pogoń za gołębiem, który ma go całkowicie w nosie. Wszystko pachnie
suszącą się bielizną, krochmalem, farbką i mydlinami, pachnie emeryturą, herbatnikami lub naleśnikami,
niemal zawsze radiem od sąsiadów niosącym tanga i reklamy proszków od bólu głowy, oliwy Arpo do
smaŜenia, co kaŜde mięso w cud przemienia, i dzieciakami kopiącymi szmacianą piłkę na sąsiedniej działce,
Beto właśnie wsadził gola.
Wszystko tak zwykłe, tak znane, Ŝe Łukasz przez 10
samą pruderię szuka jakiegoś innego wyjścia, w połowie wspomnienia postanawia przypomnieć sobie, jak w
takich chwilach zamykał się z Homerem i Dicksonem Carr w swym ciasnym pokoiku, Ŝeby nie słyszeć po raz
setny detali z operacji ślepej kiszki ciotki Pepy, poprzedzonych opisem i unaocznieniem mdłości na skutek
uśpienia lub teŜ historii hipoteki przy ulicy Bulnes, w jaką stryj Aleksander pogrąŜa się między matę a matę aŜ
do apoteozy wspólnych westchnień, i wszystko idzie ku gorszemu, Józefino, tu by się przydał, kurczę, rząd
silnej ręki. Na szczęście pojawia się Flora ze zdjęciem Clarka Gablea w ilustrowanym dodatku „La Prensa" i wspomnieniami co najwybitniejszych momentów Przeminęło z wiatrem. Od czasu do czasu Babcia wspomni
Franceskę Bertini zaś wuj Aleksander Barbarę La Marr, okrutną Barbarę la Marr, ty i wampiresy, och, ci
męŜczyźni, Łukasz rozumie, Ŝe nic się nie da zrobić, Ŝe znowu znajduje się na patio, Ŝe pocztówka na zawsze
pozostanie przybita na brzegu lustra czasu, z ręcznie wymalowaną girlandą gołąbków i cienką czarną
rameczką.
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ŁUKASZ POROZUMIENIA
Jako Ŝe Łukasz nie tylko pisuje, ale czasem lubi usiąść samotnie i poczytać, co piszą inni, nieraz zaskakuje go myśl, jak trudno zrozumieć pewne rzeczy. Nie Ŝeby to były sprawy nierozwikływalne ohydne słowo, myśli
Łukasz, który lubi brać delikatnie słowa do ręki, a potem waŜyć je, oswajać lub przeganiać zaleŜnie od barwy,
zapachu, rytmu, ale nagle coś jakby brudna szyba między nim a tym, co czyta, skąd niecierpliwość,
konieczność ponownego odczytywania, zły humor czający się za drzwiami i wreszcie lot ksiąŜki ku
przeciwległej ścianie zakończony naleŜnym upadkiem i wilgotnym klap.
Kiedy taki oto jest koniec lektury, Łukasz zastanawia się, ki diabeł w tym całym pozornie jasnym akapicie
wmieszał się między nadawcę a odbiorcę. Pytanie to wiele go kosztuje, bowiem sam nigdy nie zastanawia się
nad takimi zagadnieniami, a im powietrze jego pisaniny jest bardziej rozrzedzone, im bardziej zawiłe rzeczy
ma na myśli, tym skrupulat 11
niej sprawdza, czy droga jest wolna i czy przejście dokonywa się bez specjalnych utrudnień. Niewiele go
obchodzi sytuacja poszczególnych czytelników, bowiem wierzy w sposób tajemniczo uproszczony, Ŝe w
większości wypadków całość leŜy jak dobrze skrojone ubranie, wobec czego nie ma potrzeby ustępować
miejsca ani w pierwszą, ani w powrotną stronę: między nim a innymi zawsze powstanie most, jeŜeli to, co
zostało napisane, powstało z ziarna, a nie ze szczepionki. W jego najbardziej delirycznych pomysłach jest coś
nieskończenie prostego, ptaszęcego, groszowego. Nie naleŜy pisać dla innych, a dla siebie samego, ale
samemu trzeba naleŜeć do innych; tak elementarne, my dear Watson, Ŝe niemal wzbudza podejrzenie, pytanie,
czy nie ma jakiejś nieuświadomionej demagogii w tym współdziałaniu pomiędzy nadawcą, przesłaniem a
adresatem. Łukasz ogląda na własnej dłoni słowo adresat, gładzi je po sierści a potem zwraca się ku jego
niepewnej otchłani; guzik go obchodzi adresat, bo ma go tuŜ tuŜ, piszącego to, co on czyta i czytającego to, co pisze, o czym tu tyle gadać.
ŁUKASZ INTRAPOLACJE
Pewien dokumentalny film jugosłowiański pokazuje, jak działa instynkt ośmiornicysamiczki, chcącej
wszelkimi
siłami ochronić jajeczka: wśród innych sposobów ochrony ośmiornica sama organizuje sobie kryjówkę pośród
alg i chowa się w niej, aby przez dwa miesiące inkubacji być poza rejonem ataków Ŝarłocznych ryb.
Tak jak wszyscy Łukasz przyjmuje obrazy antropomorficzne: ośmiornica postanawia się bronić, szuka alg,
układa je niedaleko swego schronienia, ukrywa się. Ale wszystko to co w pierwszym, równieŜ
antropomorficznym odruchu wytłumaczenia zostało nazwane w braku lepszego słowa instynktem dzieje się
całkowicie poza świadomością, poza najprymitywniejszą wiedzą. JeŜeli ze swej strony Łukasz zrobi wysiłek,
by asystować tej sprawie równieŜ jakby z zewnątrz, cóŜ pozostaje? Mechanizm równie mu obcy, jak ruch
tłoków w cylindrach lub spływanie płynu po pochyłości. 12
Mocno przybity dochodzi do wniosku, Ŝe w tej sytuacji pozostaje mu tylko coś w rodzaju intrapolacji: równieŜ
i to, co myśli w tej chwili jest mechanizmem, jaki jego świadomość usiłuje zrozumieć i skontrolować, i to
równieŜ jest antropomorfizmem naiwnie stosowanym do człowieka.
„Jesteśmy niczym" myśli Łukasz za siebie i za ośmiornicę.
ŁUKASZ Za czasów Króla Ćwiecz
ROZCZAROWANIA ka Łukasz duŜo chadzał
na koncerty, i dawaj słuchać Szopena, Zoltana
Kodallya, Pucciverdiego, po co dodawać, Ŝe i Brahmsa, Beethovena, a nawet w gorszych okresach Ottorina
Respighiego.
Teraz nie chodzi nigdy, zadowala się płytami i radiem albo gwiŜdŜe to, co pamięta, Menuhin lub Friedrich
Gulda i Marian Anderson, zestaw nieco paleolityczny w naszych przyspieszonych czasach, ale po prawdzie to
na koncertach coraz gorzej mu szło aŜ do chwili zawarcia dŜentelmeńskiej umowy między nim, który przestał
chodzić, a bileterami i częścią publiki, która przestała przepędzać go z kaŜdego miejsca. Czemu przypisać tak
sympatyczną niezgodność? JeŜeli go zapytać, Łukasz przypomni sobie niektóre rzeczy, na przykład wieczór w
Colonie, kiedy pianista na bis rzucił się z rękami uzbrojonymi w Chaczaturiana na całkowicie bezbronną
klawiaturę, z czego skorzystała publika, by dostać zbiorowej histerii, której wspaniałość dokładnie
odpowiadała grzmotom osiąganym przez artystę w ostatnich paroksyzmach, i oto Łukasz nagle szuka czegoś
na podłodze między fotelami macając na wszystkie strony.
— Co pan zgubił? — pyta dama, po której kostkach gmerają paluchy Łukasza.
— Muzykę, proszę pani — odpowiada Łukasz zaledwie na sekundę przed tym, jak senator Poliyatti
wymierza mu pierwszego kopa w dupę.
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Był równieŜ wieczór Lieder, podczas którego jakaś dama korzystała z pianissima Lotte Lehman, by oddawać
się atakom kaszlu podobnym trąbom świątyni tybetańskiej, wobec czego w pewnym momencie Łu 13
kasz oznajmił: „Gdyby krowy kasłały, kasłałyby tak jak ta pani"; która to diagnoza wywołała patriotyczną
interwencję doktora Chucha Belaustegui i ciągnięcie Łukasza z obitą mordą po ziemi aŜ do chodnika ulicy
Libertad.
Trudno wobec takich wydarzeń gustować w koncertach, człowiek lepiej się czuje at home.
ŁUKASZ
KRYTYKA
RZECZYWISTOŚCI
Jekyłl doskonale wie, Ŝe jest Hydeem, ale nie nawzajem. Łukasz uwaŜa, Ŝe niemal cały świat podziela
ignorancję Hydea, co pomaga ludziom w zachowaniu ładu. Sam przychyla się przewaŜnie do
jednoznacznej wersji, ot, po prostu Łukasz, ale są to posunięcia natury pragmatycznej. Ta roślina jest tą rośliną, Dorita jest Doritą i kropka. Tyle Ŝe sam się nie nabierze i Bóg jeden wie, czym jest w innym kontekście ta
roślina, Ŝe nie wspomnimy o Doricie, bo.
W grach erotycznych Łukasz dość wcześnie natknął się na pierwsze ścięcia i polaryzacje w zetknięciu z tak
zwaną zasadą toŜsamości. Na tym terenie A od razu przestaje być A lub staje się nie A. Regiony czystej
rozkoszy o 9.40 przemieniają się w niezadowolenie o wpół do jedenastej, cudowne smaki w pewnych chwilach
prowadzą do wymiotów. To juŜ nie jest tym, bo ja juŜ nie jestem ja tym innym ja.
Kto się więc zmienia, w łóŜku czy w kosmosie, zapach czy ten, co go wydziela? Relacja
obiektywnosubiektywna nie interesuje Łukasza. W obu przypadkach określone terminy umykają jego definicji.
Dorita A nie jest Doritą A, a Łukasz B nie jest Łukaszem B. Wychodząc z migawkowego stosunku A B lub B A
rozszczepienie naskórka rzeczywistości staje się łańcuchowe. MoŜe tylko, gdy brodawki A rozkosznie muskają
śluzówki B, wszystko zmienia kierunek, gra w inną grę zwapnią słowniki. Przez sekundę jęku, Jekyll i Hyde
patrzą sobie w oczy w relacji A versus B, B versus A. Nienajgorsza była owa jazzowa piosenka z lat
czterdziestych Doctor Hekyll and Mister Jyde... 14
ŁUKASZ U Berlitza, dokąd zaanga
LEKCJE Ŝowali go trochę z litości,
HISZPAŃSKIEGO dyrektor rodem z Astorgi
uprzedza, Ŝe Ŝadnych argentynizmów ani galicyz
mów, tu panuje czystość języka, kurczę, przy pierwszym „che", na którym pana złapię, moŜe pan zjeŜdŜać.
Mają się nauczyć płynnie mówić, Ŝadnego mi tam kulturoznawstwa, idzie o to, by Francuzi, co przychodzą tu
na naukę, umieli dogadać się na granicy i w sklepach. Niech no pan to sobie dobrze zapamięta.
Skłopotany Łukasz od razu zabiera się do szukania tekstów odpowiadających tak ścisłym kryteriom, a kiedy
zaczyna lekcję z tuzinem paryŜan spragnionych „ole" i „poproszę o hiszpański omlet z sześciu jaj", wręcza im kartki, na których odbił kawałek artykułu z „El Pais" z 18 września 1978 r., który jego zdaniem jest
kwintesencją najczystszego „kastylijskiego", mówi bowiem o corridzie, a przecieŜ Francuzi marzą tylko o
jednym, by z dyplomem w kieszeni od razu pognać na corridę, w którym to celu wyŜej wymienione
słownictwo będzie dla nich niebywale przydatne. PoniewaŜ w całym tekście nie ma ani jednego słowa prócz
„mistrz z Salamanki", które by miało odpowiednik w innym języku, studenci szukający wyraŜeń w słownikach
zaczynają się denerwować, z kaŜdą chwilą niepokój ich wzrasta, zaczyna się wymiana słowników, tarcie oczu,
drapanie się po głowie i pytania stawiane Łukaszowi, który jednak nic nie odpowiada, postanowił bowiem
przychylić się do metody „nauka bez nauczyciela", zasadzającej się na tym, Ŝe podczas klasówki nauczyciel
powinien wyglądać przez okno. Kiedy pojawia się dyrektor, Ŝeby ocenić wyczyny Łukasza, juŜ nikogo nie ma,
wszyscy poszli, wypowiedziawszy się na głos i to po francusku, co myślą o hiszpańskim, a przede wszystkim
o słownikach, za które zapłacili prawdziwymi frankami. Pozostał tylko jeden chłopak o wyglądzie erudyty,
który pyta Łukasza, czy wzmianka o „mistrzu z Salamanki" nie jest aluzją do Fray Luisa de Leon, na co Łukasz odpowiada, Ŝe niewykluczone, choć jedyną pewną odpowiedzią jest, Ŝe kto wie. Dyrektor czeka, aŜ uczeń
opuści klasę, i zwraca się do Łukasza,
15
Ŝe nie naleŜy zaczynać od poezji klasycznej, jasne Ŝe Fray Luis i tak dalej, ale moŜe by znalazł coś łatwiejszego, kurczą, coś typowego, na przykład oglądanie przez turystów jakiegoś widoku panoramicznego lub areny, na
której odbywa się walka byków; taka rzecz zainteresuje ich w mgnieniu oka i nauczą się tego co potrzeba raz
na zawsze.
ŁUKASZ
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ROZMYŚLANIA
EKOLOGICZNE
W naszej epoce turystycznorozbuchanego powrotu do natury, gdy mieszkańcy miast patrzą na Ŝycie na wsi
tak, jak Rousseau patrzał na dobrego dzikusa, bardziej niŜ kiedykolwiek solidaryzuję się a z Maxem Jacobem,
który w odpowiedzi na zaproszenie, by pojechać na parę dni na wieś, odrzekł zdumiony i przeraŜony: „Na
wieś? Tam gdzie spacerują surowe kurczęta?" b z doktorem Johnsonem, który zwiedzając Greenwich Park
oznajmił zdecydowanie, Ŝe woli Fleet Street, c z Baudelaireem, który miłość do wszystkiego, co sztuczne
wzniósł do wyŜyn raju.
PejzaŜ, spacer po lesie, kąpiel w strumyku, droga wśród skał dają nam estetyczne uniesienia tylko wtedy, jeśli
mamy zapewniony powrót do domu lub hotelu, dobry prysznic, kolację z winem, rozmowę przy stole, ksiąŜki
i papiery oraz erotykę, która jest kwintesencją tego i całej reszty. Nie ufam wielbicielom natury, co chwila
wysiadającym z samochodów, by podziwiać panoramę skacząc ze skałki na skałkę; inni, ci harcerze obarczeni
plecakami i zdobni w przesadnie długie brody, zazwyczaj reagują w sposób jednosylabowowykrzyknikowy, a
wszystko polega na zatrzymywaniu się z głupią miną wobec wzgórza lub zachodu słońca, spraw bez przerwy
powracających.
Ludzie cywilizowani nie są szczerzy, gdy wpadają w bukoliczne zachwyty; jeśli zabraknie im ich
popołudniowej whisky, przeklną chwilę, w której opuścili dom wydając się na Ŝer końskich much, poraŜeń
słonecznych i cierni; zaś ci, co stoją najbliŜej natury są równie głupi jak ona. KsiąŜka, komedia czy
liS
teŜ sonata nie wymagają powrotu ani prysznica, w nich sięgamy moŜliwie najwyŜej, dajemy z siebie
maksimum. Intelektualista lub artysta, który chroni się na wsi, szuka tam spokoju, nie spryskiwanej sałaty i
tlenu; podczas gdy natura otacza go ze wszystkich stron, czyta, maluje lub pisze w jasnym, pełnym światła
pokoju; jeŜeli idzie na spacer czy teŜ wychyla się przez okno, by popatrzeć na zwierzęta albo na chmury, to
znaczy, Ŝe jest zmęczony pracą lub teŜ nieróbstwem. Nie wierz, bracie, w uporczywe wpatrywanie się w
tulipan w wykonaniu intelektualisty. Jest w nim tulipan plus nieuwaga albo tulipan plus zamyślenie niemal
zawsze nie na temat tulipana. Nie ma widoku natury, który pochłonąłby jego uwagę na dłuŜej niŜ na pięć
minut, natomiast przestanie odczuwać czas, gdy zagłębi się w lekturze Teokryta lub Keatsa, specjalnie zaś w
rozdziałach poświęconych opisom natury. Miał rację Max Jacob: kurczaki — pieczone.
ŁUKASZ JuŜ trudno, che, twoi bracia nie
MONOLOGI moŜliwie mnie wynudzili, ale teraz
kiedy czekam na ciebie, Ŝeby pójść
na spacer, zjawiasz się zmarnowana
1 z tą ołowianą gębą, którą tak dobrze znam. W ten sposób daleko nie zajedziemy. Co to będzie za spacer,
wystarczy spojrzeć na ciebie, by poczuć, Ŝe tylko nalejesz mi wody za kołnierz, Ŝe kawiarnie będą zionęły wilgocią i Ŝe murowanie znajdę muchę w szklance wina.
Widać umowy z tobą do niczego nie słuŜą, przecieŜ tak długo przygotowywałem się na to spotkanie, najpierw
odfajkowując twych braci, którzy jak zawsze chcą zrobić mnie w konia i odebrać resztę ochoty na odetchnięcie
z tobą świeŜym powietrzem, powłóczenie się po pustych ulicach, po parkach pełnych rozrabiających
dzieciaków. Ignorowałem ich po kolei, nie chcąc stwarzać im okazji do zwalania mi na łeb roboty, zbyt
licznych telefonów, nie kończących się listów ekspresowych, tego ich sposobu pojawiania się o ósmej rano na
całą wieczność. Nigdy nie byłem w stosunku do nich niegrzeczny, zmuszałem 17
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się do uprzejmości, jakbym nie zauwaŜał ich nacisków, tego permanentnego ugniatania ze wszystkich stron,
jakby byli o ciebie zazdrośni, jakby chcieli cię z góry poniŜyć, odjąć mi przyjemność czekania na ciebie,
naszego wspólnego spaceru. Wiadomo — rodzina, ale coś tak wygląda, Ŝe zamiast być po mojej stronie
przeciw nim, ty trzymasz z nimi, po prostu im ulegasz, nie dając mi na nic czasu, nawet na rezygnację, na
przystosowanie się, pojawiasz się ociekająca wodą, szarą, zimną, deszczową wodą, przytłaczające
zaprzeczenie tego, na co tak bardzo czekam, spychając twych braci i usiłując zachować dość sił i radości,
zebrać jak najwięcej forsy, porobić projekty, ciesząc się na frytki w tej knajpce, gdzie tak fajnie się siedzi wśród ptaków, stary Clemente poleca najlepszy provolone, a czasami trąca struny gitary i nuci. Przepraszam, Ŝe ci
tak wymyślam, jakoś muszę wbić sobie do głowy, Ŝe jesteście rodziną i Ŝe nie jesteś inna, choć zawsze
uwaŜałem cię za jakiś wyjątek, czekałem na tę chwilę, gdy to co ciąŜy usunie się, a wypłynie to, co lekkie,
piana rozmowy, włóczenie się po ulicach; a tu wszystko na nic, pojawiasz się jak jakiś rewers mych nadziei,
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cynicznie stukasz w okno i stoisz czekając, aŜ włoŜę kalosze, wyciągnę palto, parasol. Jesteś ich wspólniczką;
jak głupi tylekroć uwaŜałem cię za kogoś innego i dlatego cię kochałem, a ty po raz nie wiem który wstawiasz
mi ten sam numer, co mi z tego, Ŝe od czasu do czasu spełniasz moje Ŝyczenia, kiedy ostatecznie zawsze to
samo, kudły na oczach, woda kapiąca z palców i twój wzrok spoczywający na mnie w milczeniu. W końcu nie
wiem, czy oni nie są lepsi, przynajmniej uŜeranie się z nimi zabija czas, zawsze jest łatwiej, gdy się walczy o wolność, o nadzieję, ale ty — od ciebie dostaję tylko to puste siedzenie w domu, świadomość, Ŝe wszystko
wyraŜa się wrogością, Ŝe noc pojawi się jak spóźniony pociąg przy peronie chłostanym wiatrem, Ŝe pojawi się
dopiero po wielu porcjach matę, po wielu komunikatach, z twym bratem poniedziałkiem juŜ czekającym za
progiem chwili, ,w której budzik znów postawi mnie z nim twarzą w twarz, z nim, który jest najgorszy,
wtulony w ciebie, a ty znów tak daleko od niego, po wtorku, po środzie i tak dalej. 18
ŁUKASZ NOWY SPOSÓB
WYGŁASZANIA ODCZYTÓW
Panie, panowie itd. To wielki zaszczyt dla mnie itd. Na tym odcinku, ilustrowanym za pomocą itd. W takiej
chwili niech mi wolno będzie itd. Nie mogę poruszyć tego tematu nie wspomniawszy o itd.
Przede wszystkim chciałbym moŜliwie dokładnie określić cel i zasięg tematu: W kaŜdej wzmiance
0 przyszłości jest pewna doza odwagi, gdy wszelka wiedza o teraźniejszości jawi się jako coś płynnego
1 niepewnego, gdy continuum przestrzennoczasowe, gdzie jesteśmy mgnieniem przemieniającym się w
nicość w samym akcie swego powstawania, jest raczej hipotezą roboczą niŜ dowiedzionym pewnikiem. Nie
wpadając jednak w regres powątpiewania we wszelkie operacje umysłu, podejmijmy wysiłek uznania
pewnej teraźniejszości za rzeczywistą, włącznie nawet z historią, dającą nam wystarczające gwarancje, by
przenieść elementy stałe, a przede wszystkim czynniki dynamiczne na wizję przyszłości Hondurasu w
koncercie demokracji latynoamerykańskich.
Na olbrzymiej scenie kontynentu ruch ręki obejmujący całą salę kraj tak mały jak Honduras ruch ręki
obejmujący powierzchnię stołu jest tylko jednym z kafelków wielkiej mozaiki. Ten fragment dotknięcie stołu i
wpatrzenie się weń z wyrazem człowieka, który widzi coś po raz pierwszy jest równocześnie niesłychanie
konkretny i ulotny, jak wszystkie objawy materii. W co pukam? W drzewo, rzecz jasna, a szczegółowiej w
spory przedmiot uplasowany między wami a mną, w coś, co niejako nas rozdziela swym suchym przeklętym
blatem z mahoniu. Stół! Ale cóŜ to jest? Wyraźnie się czuje, Ŝe tu, w dole, pomiędzy czterema nogami, tkwi
jakaś złowroga strefa jeszcze bardziej zdradziecka niŜ części stałe: równoległościan powietrza niby akwarium
pełne przezroczystych meduz, które knują coś przeciw nam, podczas gdy tu, na wierzchu przeciągnięcie ręką
jakby po to, by się przekonać wszystko jest nadal płaskie i śliskie; i w ogóle jak japoński szpieg. Jak się
porozumiemy poprzez tyle przeszkód? Jeśli ta drzemiąca dama, niezwykle podobna do cierpiącego na
niestrawność kreta zechciałaby wejść pod stół 19
i opowiedzieć nam, co tam znalazła, moŜe udałoby się nam unicestwić barierę, zmuszającą mnie do zwracania
się do was, jakbym oddalał się od mola w Southampton na pokładzie Queen Mary na którym to statku bardzo
zawsze pragnąłem popłynąć i chusteczką skropioną łzami i lawendą Yardleya powiewał z ostatnim
pozdrowieniem ku fotelom ponuro tkwiącym na molo. Nienawistny Hiatus między nami — dlaczegoŜ to
dyrekcja wpakowała pomiędzy nas ten stół podobny do plugawego kaszalota? Nadaremnie pragnie pan go
usunąć, bowiem nie rozwiązany problem wraca niezaleŜnie od świadomości, jak to słusznie wykazała Maria
Bonaparte w analizie przypadku Madame Lefevre, która zamordowała w samochodzie synową. Dziękuję
panu za tyle dobrej woli, za te muskuły napięte do działania, ale wydaje mi się nieodzowne zgłębienie
pochodzenia tego nieopisywalnego dromadera i nie widzę innego wyjścia, niŜ porwanie się — wy z waszej
strony, ja z mojej — na dziwną linię obrysowującą ten ohydny cenotaf. Precz obskurancka sztuczko!
Najoczywiściej ani drgnie. Siekiery! Siekiery! Nic a nic się nie boi, zachowuje podnieconą nieruchomość
najgorszych knowań negatywizmu, który ukradkiem wślizguje się do fabryk wyobraźni, by nie pozwolić jej
wznieść się bez balastu śmiertelności ponad chmury, będące jej prawdziwą ojczyzną, jeśli dzięki regułom
ciąŜenia ten stół całkowity i wszechobecny będzie aŜ tyle waŜył, by zaciąŜyć na waszych kamizelkach, na
klamerce mego paska, a nawet na rzęsach tej ślicznotki, która z piątego rzędu bez przerwy błaga mnie w
milczeniu, bym bez zwłoki zawiózł ją do Hondurasu. Dostrzegam oznaki zniecierpliwienia, woźni są wściekli,
w dyrekcji nastąpią dymisje, juŜ widzę zmniejszenie funduszy na kulturę, wkraczamy w entropię. Słowo to
jest jak jaskółka spadająca w wazę tapioki i nikt juŜ nie wie, o co chodzi, a to po prostu ten kurewski stół
pragnie zostać sam w pustej sali, podczas gdy my szlochając lub okładając się pięściami będziemy przepychać
się ku wyjściu. A więc chcesz triumfować, odraŜający bazyliszku? Niech nikt nie udaje, Ŝe nie dostrzega tej
obecności odrealniającej wszelkie porozumienie, wszelką semantykę. Popatrzcie tylko, jak to się stroszy
Strona 7
Julio Cortazar -Opowiadania o Łukaszu
między nami stojącymi po dwóch stronach tego
ohydnego muru, my z twarzami pacjentów z przytułku dla idiotów, których postępowy dyrektor usiłuje
zapoznać z muzyką Stockhausena. A łudziliśmy się, Ŝe jesteśmy wolni, przewodnicząca zebrania miała
przygotowany bukiet róŜ, który podać mi miała młodsza córka sekretarza klubu, podczas gdy wy
frenetycznymi oklaskami mieliście oŜywić obieg krwi w waszych zasiedziałych pośladkach. Ale nic z tego z
winy tego ohydnego zgęstnienia, o którym nie mieliśmy pojęcia, a które w chwili wejścia na salę wydało się
nam czymś tak oczywistym, dopóki przypadkowe muśnięcie ręką nie objawiło nagle jego zaczajonej wrogości.
Jak mogliśmy wyobraŜać sobie, Ŝe istnieje wolność, zasiąść tu, gdy nic nie było wyobraŜalne, nic nie było
moŜliwe, póki nie uwolnimy się od tego stołu? Lepka cząsteczka gigantycznej zagadki, klejący się świadek
najgorszych słuŜalczości! Sama myśl o Hondurasie brzmi jak balonik pękający w wirze dziecięcej zabawy. Kto
moŜe wyobrazić sobie Honduras, jakiŜ sens ma to słowo, póki stoimy po dwóch brzegach tego potoku
czarnego ognia? A ja zamierzałem wygłosić odczyt! A państwo mieliście go wysłuchać! Nie, to juŜ przesada,
miejmy przynajmniej odwagę przejechania dłonią po tej obojętnej geometrycznej obsceniczności, podczas gdy
razem powtarzamy: szerokość metr dwadzieścia, długość plus minus dwa czterdzieści, masywny dąb a moŜe
mahoń, a moŜe politurowana sosna. Ale czyŜ to się skończy, czyŜ wreszcie dowiemy się, co to jest? Nie myślę,
zresztą "byłoby to zbędne. Tu na przykład coś, co przypomina sęk. Pani myśli, Ŝe to sęk? A tu to, co
nazywamy nogą. Ale cóŜ oznacza ten pęd ku kątowi prostemu, ta skamieniała wymiocina prowadząca ku
podłodze? A podłoga, ten pewny grunt pod stopami, co ukrywa pod wyfroterowanym parkietem?
Zazwyczaj odczyt kończy się — kończą go — duŜo wcześniej i stół zostaje sam w pustej sali. Nikt oczywiście
nie zobaczy jak podnosi nogę, co zazwyczaj robią stoły, gdy zostają same.
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ŁUKASZ SZPITALE 1
Jako Ŝe klinika, gdzie umieszczono Łukasza, jest jedną z najlepszych, chorzy zawsze mają tam rację i
powiedzenie im „nie", gdy proszą o rzeczy całkowicie bezsensowne, jest powaŜnym problemem dla
pielęgniarek, zresztą dziewczyn jak lalki, które w końcu zawsze mówią „tak" z przyczyn wyŜej
wymienionych. Oczywiście trudno ustępować grubemu spod dwunastki, który przy marskości wątroby co
trzy godziny dopomina się o butelkę ginu, za to z jakąŜ przyjemnością panienki zgadzają się aleŜ tak, proszę,
oczywiście, gdy Łukasz, który wyszedł na korytarz podczas wietrzenia pokoju i w poczekalni zobaczył bukiet
rumianków, nieśmiało poprosił, czy mógłby wziąć jeden kwiatek, by rozweselić szpitalną atmosferę swego
pokoju.
PołoŜywszy go na nocnym stoliku Łukasz dzwoni i prosi o szklankę, by wstawić kwiat do wody. Zaledwie to
zostało wykonane robi uwagę, Ŝe nocna szafka jest całkowicie zastawiona flaszeczkami, pełna gazet,
papierosów i pocztówek, byłoby więc lepiej postawić w nogach łóŜka osobny stoliczek, co by mu pozwoliło
bez konieczności wykręcania szyi oglądać oddzielnie stojący rumianek. Pielęgniarka natychmiast czyni zadość
temu Ŝyczeniu i ustawia wazonik na linii wzroku Łukasza, który dziękując wspomina mimochodem, Ŝe wobec
sporej ilości odwiedzających moŜna by wokół stolika ustawić parę krzesełek, w ten sposób przyjaciele mieliby
gdzie usiąść, kiedy przychodzą pogadać.
Gdy tylko dziewczęta przyniosły foteliki, Łukasz oznajmił, Ŝe pragnąłby móc jakoś podjąć przyjaciół, tak
poczciwie podnoszących go na duchu w tym smutnym okresie Ŝycia, zdałoby się więc nakryć stolik serwetą i
ustawić na nim butelki i parę kieliszków najlepiej kryształowych, nie mówiąc o naczyniu z lodem i wodzie
mineralnej.
Dziewczęta rozbiegają się, by po chwili poustawiać mu to wszystko na stoliku, przy czym Łukasz delikatnie
zaznacza, Ŝe butelki i kieliszki przesłoniły mu rumianek, wobec czego trzeba postawić go gdzie indziej;
wyjście jest zupełnie proste, jako Ŝe w gruncie rzeczy w pokoju nie ma Ŝadnej szafki i on nie ma
gdzie trzymać ubrania i butów, naleŜy wstawić takową, wtedy na niej ustawi się wazonik z kwiatkiem, który
w ten sposób będzie widoczny z kaŜdego miejsca wnosząc ową tajemną dobrą atmosferę, tak waŜną dla
rekonwalescenta.
Nieco zaskoczone takim obrotem spraw, tym niemniej wierne zasadom obowiązującym w klinice, dziewczęta
przynoszą szafkę, na której ustawiają rumianek, podobny lekko zdziwionemu, lecz pełnemu dobrej woli oku.
Potem wdrapują się na stołeczek, by dolać do wazonika wody; wtedy Łukasz zamyka oczy, a poniewaŜ
wszystko jest bez zarzutu, stwierdza, Ŝe teraz chciałby trochę się zdrzemnąć, bo jest zmęczony. Gdy tylko za
dziewczętami zamykają się drzwi, wstaje, wyjmuje rumianek z wazonu i wyrzuca go przez okno, nie jest to
bowiem kwiat w jego guście.
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II
Papiery, na których widniały
wiecznością a nicością Jose Lezama Lima: Raj,
PRZEZNACZENIE WYJAŚNIEŃ
Z pewnością istnieje miejsce przeznaczone na śmietnisko, gdzie się gromadzą wyjaśnienia. W tej
słusznej panoramie niepokoi jedno: co nastąpi, gdy pewnego dnia komuś uda się wyjaśnić równieŜ śmietnisko.
MILCZĄCY Ciekawe połączenie pewnego wy
PASAśER darzenia i pewnej hipotezy oddalo
nych od siebie zarówno w czasie, jak i w przestrzeni. Coś, co teraz moŜna przyjąć jako konkretny fakt, ale co
do czasu określonej rozmowy w ParyŜu nie wyjaśniło swego sensu, mimo Ŝe zdarzyło się na odludnej drodze
argentyńskiej prowincji Córdoba przeszło 20 lat temu. Wydarzenie opowiedział Aldo Franceschini, hipoteza
była moja, a cała rzecz miała miejsce w pracowni przy ulicy Pauia Valćryego, gdzie popijaliśmy wino i palili
papierosy mówiąc o Argentynie bez owych nieodzownych, pełnych folkloru wspomnień, w jakich celuje
większość Argentyńczyków z niezbadanych powodów włóczących się po świecie. Zaczęło się to zdaje mi się
od braci Galvez i topoli w Uspallata, w kaŜdym razie ja wspomniałem Mendozę, Aldo, który stamtąd
pochodził, włączył się natychmiast i juŜ jechał autem z Mendozy do Buenos Aires, nocą mijał Cordobę, gdy
nagle samochód stanął na pustej szosie z braku benzyny czy teŜ wody w chłodnicy.
— Noc była ciemna — ciągnął — dookoła całkowita pustka, mogłem więc jedynie czekać, aŜ ktoś
przejeŜdŜający szosą wybawi nas z kłopotu. W owych 24
czasach rzadko puszczano się w drogę bez kanistra benzyny i blaszanki z wodą, w najgorszym razie moŜna
było Uczyć, Ŝe zostaniemy z Ŝoną podrzuceni do hotelu w najbliŜszym miasteczku. Postawiliśmy wóz na
poboczu i czekaliśmy ćmiąc papierosy. Około pierwszej ujrzeliśmy auto jadące w kierunku Buenos Aires, więc
stanąłem na środku szosy machając latarką.
Takich rzeczy nie moŜna ani zrozumieć, ani sprawdzić, ale zanim auto zatrzymało się, poczułem, Ŝe
kierowca nie chce stanąć, Ŝe ten wóz szybko pędzący pragnąłby ominąć mnie z daleka, nawet gdybym leŜał na
środku szosy z rozwaloną głową. W ostatniej chwili musiałem uskoczyć na bok, bo hamował tak niechętnie, Ŝe
zatrzymał się dopiero czterdzieści metrów dalej. Podbiegłem do okienka od strony kierowcy, zgasiwszy
latarkę, bo tablica rozdzielcza i tak oświetlała jego twarz. W krótkich słowach wytłumaczyłem, co się stało i poprosiłem o pomoc, ale równocześnie zaciskał mi się Ŝołądek, bo, mówiąc szczerze, juŜ w momencie
zbliŜania się do tego wozu czułem strach, niewytłumaczalny zresztą, bowiem bardziej zdenerwowany
powinien był być kierowca przez kogoś obcego zatrzymany w ciemnościach na takim pustkowiu. Podczas
gdy do niego mówiłem, rzuciłem okiem w głąb samochodu, z tyłu nie było nikogo, ale na przednim
siedzeniu coś siedziało. Mówię coś i dlatego, Ŝe nie znajduję lepszego określenia, i dlatego, Ŝe wszystko to
trwało tak krótko, iŜ jedyną rzeczą namacalną był ów strach, o jakim nigdy przedtem nie miałem pojęcia. Daję
ci słowo, Ŝe kiedy kierowca nagle wrzucił bieg, równocześnie mówiąc: „nie mam benzyny", odczułem ulgę.
Wróciłem do auta. Nie mogłem wytłumaczyć Ŝonie, co się zdarzyło, a jednak mimo to zrozumiała cały ten
absurd, jakby i ona, choć na odległość i nie widziawszy tego, co ja zobaczyłem, doświadczyła takiego samego
uczucia.
— JeŜeli mnie teraz zapytasz, co zobaczyłem — to nie wiem. Obok kierowcy coś było usadzone, powiedziałem
ci, jakaś czarna nieruchoma forma, która nawet nie zwróciła ku mnie głowy. W końcu mogłem przecieŜ
oświetlić wnętrze wozu latarką, ale — jak ci to wytłumaczyć — po pierwsze nie byłem w stanie poruszyć ręką,
a po drugie wszystko to trwało zaled 25
wie parę sekund i dziękowałem Bogu, gdy auto znikło w oddali; i nie wiem dlaczego, ale ani przez sekundę
nie Ŝałowałem, Ŝe spędziliśmy tę noc na dworze aŜ do chwili, gdy rano szofer jakiejś cięŜarówki wybawił nas z
kłopotu i jeszcze poczęstował grapą.
Nie rozumiem, dlaczego wszystko to odczułem, zanim cokolwiek zobaczyłem, przy czym „cokolwiek" to było
właściwie nic. Tak jakbym się przeląkł juŜ wtedy gdy poczułem, Ŝe ci w aucie nie chcą się zatrzymać i Ŝe stają z musu, tylko dlatego, by mnie nie przejechać. Ale to niczego nie tłumaczy, bo ostatecznie kto lubi nocą być
zatrzymywany na odludnej szosie? Doszedłem do wniosku, Ŝe wszystko zaczęło się w chwili, w której
zwróciłem się do kierowcy, a to, co odczułem — moŜna to nazwać aurą — przedtem doszło do mnie inną
drogą, w chwili gdy podbiegałem do auta. Inaczej nie mogłem pojąć ani tego, Ŝe w czasie zamieniania z nim
tych paru słów poczułem się dosłownie zmroŜony, ani teŜ tego, Ŝe prawdziwą przyczyną wszystkiego był rzut
oka na tamto, na czym instynktownie skoncentrowało się całe moje przeraŜenie. Ale od tego do zrozumienia
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czegokolwiek... Dlaczego wiózł to coś nocą, tak by nikt tego nie widział? Czy było to jakieś monstrum, jakiś
przeraźliwy mongoł z całkowicie zdeformowaną twarzą, jakiś szaleniec wydzielający tak złowrogą siłę, Ŝe
atmosfera stawała się nie do zniesienia? Nie wiem. Nie wiem. Jedno bracie mogę powiedzieć: Ŝe w Ŝyciu tak
się nie bałem. Jako Ŝe jestem posiadaczem trzydziestu ośmiu lat argentyńskich wspominków, historia Alda
zrobiła pstryk, a komputer wyrzucił fiszkę z czymś, co moŜe nie było wyjaśnieniem, ale hipotezą wyjaśnienia.
W dodatku przypomniałem sobie, Ŝe sam odczułem coś podobnego, gdy po raz pierwszy opowiadano mi o
tym w buenosaireńskiej kawiarni, reakcja czysto mózgowa, podobna do reakcji na widok wampira na ekranie.
W tyle lat później lęk nałoŜył się na lęk Alda i jak zawsze w takich wypadkach to dodało mi przekonania. —
Obok szofera siedział nieboszczyk — powiedziałem. — śe teŜ nie słyszałeś o tym przemycie, tak rozwiniętym
w latach trzydziestych; nocą transportowano ciała suchotników zmarłych w sanatoriach w Cordobie, by
rodzina mogła pochować ich w Buenos Aires. Weszła wtedy w Ŝycie jakaś ustawa federalna 26
czy coś w tym rodzaju, co straszliwie podwyŜszyło koszt transportowania trumien, i tak narodził się przemysł
polegający na makijowaniu zmarłego, usadzaniu go obok kierowcy i przejeŜdŜaniu nocą etapu
Córdoba—Buenos Aires tak, by przed świtem znaleźć się w stolicy. Kiedy mi o tym opowiadano,
zareagowałem mniej więcej tak samo jak ty. Potem bezskutecznie usiłowałem wyobrazić sobie brak imaginacji
ludzi, zarabiających w ten sposób. Pędzenie nocą przez pampą z szybkością stu dwudziestu kilometrów na
godzinę, ramię w ramię z umarłym! MoŜesz to sobie wyobrazić? Sześć godzin, w czasie których tyle moŜe się
zdarzyć! Trup wcale nie jest tak sztywny, jak się wydaje, a znów Ŝyjący nie jest aŜ tak tęgopokrywy.
Podczas gdyśmy pili następny kieliszek wina, doszliśmy do trochę pogodniejszych wniosków: co najmniej
dwóch z ludzi, którzy zarabiali w ten sposób, stało się z czasem wielkimi rajdowcami. Teraz gdy się nad tym
zastanawiam, uwaŜam za ciekawy zbieg okoliczności, Ŝe nasza rozmowa zaczęła się właśnie od rajdowców,
braci Galvez; nie myślę, by oni sami oddawali się temu zajęciu, ale z pewnością ścigali się z tymi, którzy to
robili. I jeszcze jeden wniosek, Ŝe w tych szaleńczych rajdach zawsze jedzie się ramię w ramię ze śmiercią.
I U NAS MOGŁOBY SIĘ TO ZDARZYĆ, PROSZĘ MI WIERZYC
śe verba volant jeszcze jakoś są w stanie przyjąć, ale zupełnie nie trawią tego, Ŝe scripta manent i to juŜ od
paru tysięcy lat, więc sam pan rozumie. Dlatego teŜ ów tyran z radością przyjął wiadomość, Ŝe jakiś nieznany
mędrzec wymyślił sznurkoszarp i sprzedawał go niemal za bezcen, bo na starość stał się mizantropem. Przyjął
go więc tego samego dnia i poczęstował kawą z ciasteczkami, poczęstunek w sam raz dla mędrców.
— Będę się streszczał — powiedział gość. — Panu chodzi o literaturę, poezję i tak dalej, nieprawdaŜ?
— Tak, doktorze — odparł tyran. — Ale równieŜ
o pamflety, opozycyjną prasę, o cały ten majdan. 27
— W porządeczku, ale pan rozumie, Ŝe dla wynalazku róŜnice nie istnieją, tak Ŝe to obejmie równie? pańską
prasę, pańskich gryzipiórków.
— Trudna rada, w kaŜdym razie i tak wygrywam,, jeśli jest prawdą, Ŝe.
— Wobec tego — tu mędrzec wyjął z kamizelki sznurkoszarp — jestem do usług. Czym jest słowo, jeŜeli nie
serią liter, czym jest litera, jeŜeli nie linią o pewnym określonym rysunku? Teraz, gdyśmy doszli do
porozumienia, naciskam guziczek z masy perłowej, który wyzwala szarpnięcie działające na wszystkie litery:
po prostu rozprostowuje je, zostawiając poziomą kreseczkę. Mam nacisnąć?
— Naciskaj pan, do jasnej! — zagrzmiał tyran.
Oficjalna gazeta leŜąca na stole od razu zmieniła wygląd: całe strony kreseczek niby tekst zapisany jakimś
idiotycznym morsem, nadającym tylko — —
— Niech pan rzuci okiem na encyklopedię Espasa — powiedział mędrzec, który wiedział o nieuchronnej
obecności owego przedmiotu we wszelkich pomieszczeniach rządowych. Ale nie było to potrzebne, bowiem
juŜ dzwonił telefon, wbiegał w podskokach minister kultury, na placu tłumy ludzi, na całej planecie ani jednej
drukowanej ksiąŜki, ani jednej zapomnianej czcionki w szufladach drukarni.
Mnie się udało napisać to, co czytacie, bo ja jestem mędrcem, a poza tym, bo nie ma reguły bez wyjątku.
WIĘZY Tak nienawidzą ciotki Angustias,
KODZINNE Ŝe nawet podczas wakacji usiłują
dać jej to do zrozumienia. Zaledwie rodzina rozjedzie się na wakacje — zalew kolorowych pocztówek, a w ich
braku nawet czarnobiałych, co do jednej pełnych wymysłów. Z Rosario, z San Andrśs, z Chivilcoy, z
rogu Chacabuco i Moreno, listonosze po sto razy dziennie, ciotka Angustias zachwycona. Nigdy nie
opuszcza domu, lubi spędzać czas na patio, gdzie cała szczęśliwa czeka na pocztę.
Rodzaje pocztówek: „Cześć ohydo, niech cię grom spali — Gustaw". „Pluję na ciebie — Józefina, 2S
„Niech ci kot obszcza pelargonie — siostrunia". I tym podobne.
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Ciotka Angustias wstaje skoro świt i czatuje na listonoszy, którym daje solidne napiwki. Cyta odkrytki,
podziwia zdjęcia, znowu je odczytuje. Wieczorem wydobywa album i starannie umieszcza w nim całodzienny
plon, tak by było widać pozdrowienia. „Kochanieńcy, ile to mi się naprzysyłają tych pocztówek", myśli ciotka Angustias, „na tej krówka, a na tej kościółek, na tej jezioro Treful, a na tej bukiet kwiatów", i ogląda je ze wzruszeniem i w kaŜdą wbija szpileczki, Ŝeby nie uciekły z albumu, przy czym nie wiadomo czemu szpileczka
zawsze przebija podpis na kartce.
JAK SIĘ
PRZECHODZI
OBOK
Co waŜniejsze wynalazki zdarzają się w okolicznościach i miejscach najbardziej nieoczekiwanych. Weźmy
Jabłko Newtona — przecieŜ od tego moŜna
dostać dreszczy! Mnie się na przykład zdarzyło, Ŝe podczas jakiejś handlowej konferencji bez powodu
pomyślałem o kotach — rzecz nie mająca nic wspólnego z porządkiem dziennym obrad — i nagle odkryłem,
Ŝe koty to telefony. Ot tak, z niczego, jak to .zwykle bywa z genialnymi odkryciami.
Rzecz jasna, Ŝe tego rodzaju wynalazek jest zaskakujący, bo nikt nie jest przyzwyczajony do telefonów, co
spacerują, piją mleko i przepadają za rybami. Trzeba czasu, Ŝeby zrozumieć, Ŝe idzie o specyficzne telefony w
rodzaju walkietalkies, a równieŜ, Ŝe i my jesteśmy specyficzni w tym względzie, Ŝeśmy się dotąd nimi nie
posługiwali.
Wziąwszy pod uwagę, Ŝe to zaniedbanie istnieje od czasów antycznych, niewiele moŜna oczekiwać od
połączeń dokonanych od czasu mojego odkrycia, bo nie ma kodu, który by nam pomógł zrozumieć przesłania,
ich pochodzenie i charakter tych, którzy nam je przesyłają. Jako się rzekło, rzecz nie polega na podniesieniu
nie istniejącej słuchawki, by nakręcić numer nie mający nic wspólnego z normalnymi cyframi, a jeszcze mniej
na rozumieniu, co do nas mówią z drugiej strony, z przyczyn równieŜ nie wyjaśnionych. śe telefon
funkcjonuje — demonstruje nam kaŜdy kot 29
z uczciwością nigdy nie dość nagradzaną przez dwunogich abonentów. Ale nikt nie zaprzeczy, Ŝe jego
czarny, biały, bury lub angorski telefon staje stanowczo u nóg abonenta i podaje wiadomość, którą nasza
prostacka i pretensjonalna literatura odczytuje jako miau czy coś w tym rodzaju. Jedwabiste czasowniki,
pluszowe przymiotniki, zdania proste lub złoŜone, ale zawsze gładkie jakby namydlone lub nasmarowane
gliceryną, twarzą przemowę czasami mającą związek z głodem, wtedy zresztą telefon przemienia się w ko ? ta,
ale kiedy indziej wyraŜającą całkowite pominięcie własnej osoby, co dowodzi, Ŝe kot jest telefonem właśnie.
Tępi i pretensjonalni pozwoliliśmy minąć tysiącleciom nie odpowiadając na wołania, nie zastanawiając się,
skąd pochodzą, kto jest na drugim końcu tego drutu, który wypręŜony ogon usiłuje pokazać nam we
wszystkich domach świata. Do czegóŜ mnie, nam, słuŜy moje odkrycie? KaŜdy kot to telefon, ale kaŜdy
człowiek to biedny człowiek. Skąd moŜe wiedzieć, co nam mówią, jakie drogi nam wskazują? Ja osobiście
byłem w stanie jedynie nakręcić przy pomocy zwykłego telefonu numer uniwersytetu, z którym współpracuję,
i wstydliwie podać do wiadomości moje odkrycie. Niemal nie warto wzmiankować ciszy zastygłej tapioki, z
jaką naukowcy przyjmują tego typu zgłoszenia telefoniczne.
MALEŃKI RAJ
Formy szczęścia są rozmaite i nikogo nie powinno dziwić, Ŝe mieszkańcy kraju rządzonego przez generała
Orangu uwaŜają się za szczęściarzy, od kiedy w ich krwi zaczęły pływać złote rybki.
W rzeczy samej rybki nie są złote tylko pozłacane, ale dość spojrzeć na ich połyskliwe skoki, aby wzbudzić w
sobie natychmiastową chęć posiadania ich. Rząd dobrze o tym wiedział, kiedy pewien przyrodnik pojmał
pierwsze rybki, które w odpowiednich warunkach szybko się rozmnoŜyły. Złota rybka, technicznie znana pod
nazwą Z8. jest bardzo maleńka, tak maleńka, Ŝe gdyby moŜna sobie wyobrazić kurę wielkości muchy, złota
rybka miałaby wielkość takiej właśnie kury. Wobec tego jest rzeczą bardzo prostą wpuszczanie ich do
krwiobiegu mieszkańców, gdy 30
kończą osiemnaście lat; prawo wyznacza ten właśnie wiek i określa proceder techniczny.
Tak więc kaŜdy młodzieniec niecierpliwie czeka dnia, w którym będzie miał prawo wejść w otoczeniu
rodziny, asystującej przy tej uroczystej ceremonii, do któregoś z centrów szczepienia rybek. Do Ŝyły w zgięciu
ręki przyczepia się rurkę połączoną z przezroczystą flaszeczką napełnioną fizjologicznym płynem, do którego
w odpowiednim momencie wpuszcza się dwadzieścia złotych rybek. Zarówno rodzina jak i delikwent mogą
swobodnie obserwować ruchy i ewolucje rybek w szklanym pojemniku do chwili, gdy jedna po drugiej zostają
wchłonięte przez rurkę, którą spływają nieruchome, a moŜe i trochę zdumione niby kropelki światła aŜ do
chwili, gdy znikną w Ŝyle. W pół godziny później obywatel jest juŜ posiadaczem odpowiedniej ilości złotych
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rybek i idzie naleŜycie uświęcić dostęp do szczęścia.
Po zastanowieniu się moŜna przyjąć, Ŝe mieszkańcy są szczęśliwi raczej przez imaginację niŜ przez kontakt z
rzeczywistością. ChociaŜ ich nie widzą, wiedzą, Ŝe złote rybki opływają wszystkie odcinki ich arterii i Ŝył i
przed zaśnięciem mają pod powiekami setki rozbłyskujących iskierek, bardziej złotych niŜ te w głębiach rzek i
strumieni. Najbardziej fascynuje ich świadomość, Ŝe 20 rybek błyskawicznie się rozmnaŜa, wobec czego
wyobraŜają je sobie wszędzie, niezliczone i świetliste, prześlizgujące się pod czołem, podpływające pod czubki
palców, zbierające się w wielkich arteriach udowych, w arterii szyjnej, migające w najbardziej intymnych,
najwęŜszych strefach; periodycznie się powtarzające przepływanie przez serce zawiera najdelikatniejszy
wizerunek owej wewnętrznej wizji, tam bowiem złote rybki znajdują spływy i wodospady dla swoich igraszek
i z pewnością w tym wielkim, hałaśliwym porcie zapoznają się, wybierają i łączą. Kiedy dziewczęta i chłopcy
zaczynają się kochać, mają świadomość, Ŝe równocześnie w ich sercach jakaś złota rybka znajduje sobie parę.
Nawet pewne podniecające łaskotki są natychmiast uznawane za łączenie się w owych strefach złotych rybek.
W ten sposób znajdują sobie odpowiedniki zasadnicze rytmy Ŝycia zewnętrznego i wewnętrznego; trudno
sobie wyobrazić bardziej harmonijne szczęście.
31
Jedynym ciemnym punktem w tym obrazie jest co jakiś czas następująca śmierć jednej ze złotych rybek.
Jakkolwiek są długowieczne, tym niemniej pewnego dnia któraś z nich umiera, a ciało jej porwane przez
krwiobieg zaczopowuje arterię lub Ŝyłę. Mieszkańcy kraju znają te objawy, dość zresztą proste: trudności w
oddychaniu, zawroty głowy. W takim wypadku naleŜy zrobić natychmiast zastrzyk, który kaŜdy ma w
domu. Po krótkiej chwili lek rozpuszcza ciało nieŜywej rybki, a krwiobieg wraca do normy. Zgodnie z
przewidywaniami rządowymi kaŜdy mieszkaniec zuŜywa dwie do trzech ampułek miesięcznie, bowiem rybki
szybko się mnoŜą, wobec czego śmiertelność ich równieŜ wzrasta.
Rząd generała Orangu ustalił cenę dwudziestu dolarów za ampułkę, co równa się przychodowi kilku
milionów rocznie. Choć obserwatorzy zagraniczni uwaŜają, Ŝe jest to wysoki podatek, mieszkańcy kraju
są innego zdania, bo kaŜda ampułka wraca im szczęście, a za to warto płacić. Rodzinom pozbawionym
majątku, a takich nie brak, rząd udziela kredytu, tyle Ŝe w tych wypadkach cena ampułki jest dwukrotnie
wyŜsza. JeŜeli mimo to niektórzy nie mają ampułek, dostają je na czarnym rynku, którego wyrozumiały i
dobrotliwy rząd nie tępi, chcąc iść na rękę narodowi oraz pewnym pułkownikom. CóŜ zresztą znaczy nędza,
gdy kaŜdy wie, Ŝe ma złotą rybkę i Ŝe niezadługo nadejdzie dzień, w którym otrzyma je nowa generacja, która
uświęci ten dzień śpiewem i tańcem.
2YCIE ARTYST I ARTYSTÓW
Kiedy dzieci zaczynają uczyć się. hiszpańskiego, zakończenia słów zgodnie z rodzajem męskim i Ŝeńskim
wydają
im się tak oczywiste, Ŝe uŜywają ich bez najmniejszego wahania, więc: skoro Beba jest idiotka, Toto jest idiot, orzeł i sokół zakładają gniazda z orzełą i sokoła, a jeśli galernik przykuty jest do wiosła, pewno winna była
jakaś galernika. Wydaje mi się to całkowicie słuszne i jestem zdania, Ŝe słowa: artysta, turysta i masaŜysta
dowodzą, Ŝe są to kobiety. W cywilizacji androkratycznej, jaka panuje w Ameryce Łacińskiej artysta a
artyst to zupełnie co innego. 32
Kitten on the Keys: Kot — artyst
Pewnego kota nauczono grać na fortepianie, siadał więc na taborecie i grał bez końca, najpierw z nut, a potem
ze słuchu własne kompozycje dla psów.
Kot był niesłychanie z siebie dumny i w przerwach koncertów komponował dalej z uporem zdumiewającym
wszystkich. W ten sposób doszedł do opusu numer 89, po czym padł ofiarą cegły, którą jakiś przytomniak
cisnął mu w łeb. Dzisiaj śpi wiecznym snem w foyer kina Grań Rex przy ulicy Corrientes 640.
Nie naleŜy gwałcić naturalnej harmonii: dziecko —
artysto
Pewne dziecko miało u kaŜdej ręki po trzynaście palców, na skutek czego ciotki natychmiast postanowiły
nauczyć je grać na harfie, aby wykorzystując owe nadmiary zredukować do połowy czas potrzebny biednym
pięciopalcowcom.
Dziecko nauczyło się grać tak znakomicie, Ŝe nie wystarczała mu Ŝadna partytura. Kiedy zaczęło koncertować,
ilość muzyki, jaką opanowywało w przestrzeni i w czasie przy pomocy swych dwudziestu sześciu palców była
tak olbrzymia, Ŝe słuchacze nie nadąŜali za nim; gdy młode artysto kończyło Fontannę Aretuzy transkrypcja,
biedacy byli jeszcze przy Tambourin Chinois aranŜacja. Stwarzało to rozmaite nieporozumienia, ale uwaŜano
jednomyślnie, Ŝe dziecko gra jak anioł.
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JednakowoŜ wierni słuchacze, tak ci, co mieli abonamenty, jak krytycy muzyczni, którzy stale chodzili na
koncerty dziecka, wkładali całą dobrą wolę w to, by nie pozostawać w tyle i słuchali w takim napięciu, Ŝe
niektórym z nich zaczynały na twarzach rosnąć uszy, a wraz z kaŜdym nowym uchem zmniejszał się dystans
między słuchaczem a dwudziestosześciopalcową muzyką. Niestety na widok pokrytych uszami ludzi, którzy
opuszczali salę, przechodnie tuzinami mdleli, wobec czego Magistrat zajął się sprawą i umieścił dziecko w
sekcji podatkowej urzędu finansowego, kaŜąc mu pisać na maszynie, gdzie praca jego stała się radością
przełoŜonych, zaś śmiercią kolegów. Co do muzyki, w ciemnym kącie salonu stała milczą SS
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ca, pokryta kurzem i zapomniana przez swego właściciela harfa.
Zwyczaje panujące w orkiestrze symfonicznej „Mucha"
Dyrygent orkiestry symfonicznej „Mucha" maestro Tabaro Piscitelli napisał utwór pod tytułem „Wolność
tworzenia". W tym celu pozwalał uŜywać skrętu karku, anarchizmu i benzedryny, a sam świecił przykładem
niezaleŜności. CzyŜ nie widziano go w połowie symfonii Mahlera oddającego batutę któremuś ze skrzypków
który przeraził się jak jeszcze nigdy w Ŝyciu i zasiadającego w wolnym fotelu, aby poczytać popołudniową
gazetę?
Wszyscy wiolonczeliści z orkiesty „Mucha" byli zakochani w harfiarce, wdowie Perez Sangiacomo. Miłość ta
lekcewaŜąc ustalony porządek przejawiała się w konsekwentnym dąŜeniu do otaczania parawanem z
wiolonczel przeraŜonej wykonawczyni, której ręce ukazywały się podczas całego koncertu niby sygnały
błagające o pomoc. W dodatku Ŝadnemu z bywalców nie udało się nigdy dosłyszeć najlŜejszego dźwięku
harfy, bowiem gwałtowne tony wiolonczel całkowicie je zagłuszały.
Zawezwana przez dyrekcję pani Perez Sangiacomo wyznała, Ŝe serce jej wybiera wiolonczelistę nazwiskiem
Remo Persutti, któremu zezwolono zbliŜyć instrument do harfy, podczas gdy procesja smętnych skarabeuszy
w chitynowych pancerzach wracała na swe zwykłe miejsca.
W tejŜe orkiestrze fagociście zdarzał się stale przedziwny wypadek, iŜ fagot wciągał go, a potem wyrzucał
drugim końcem w takim tempie, Ŝe zdumiony muzyk nagle znajdował się na drugim końcu instrumentu i
musiał pędem lecieć na początek, aŜeby nie przerywać gry, przy czym dyrygent nie szczędził mu
najzłośliwszych przytyków.
Pewnej nocy, gdy grano Symfonię lalki Alberta Willianasa, fagocista agresywnie wessany przez instrument
natychmiast znalazł się na jego drugim końcu, co było o tyle niefortunne, Ŝe owo miejsce było zajęte przez
klarnecistę Parkinsa Virasora, który na skutek szoku znalazł się przy basetlach, a kiedy wściekły podnosił się z wolna, z ust jego wydobyły 34
się słowa, jakich nigdy jeszcze nie słyszano w ustach lalki. W kaŜdym razie takiego zdania były stałe
abonamentki i dyŜurny straŜak, ojciec licznej rodziny.
Kiedy Remo Persutti nie zjawił się, wszyscy inni wiolonczeliści natychmiast przenieśli się w sąsiedztwo
harfiarki, wdowy Perez Sangiacomo, skąd nie ruszyli się przez cały wieczór. Personel teatru połoŜył dywan, a
na nim ustawił doniczki z paprotkami, chcąc w ten sposób zasłonić ziejące pustką miejsca po wiolonczelistach.
Cymbalista Alcidez Radaelli korzystał z poematów symfonicznych Ryszarda Straussa, aŜeby posyłać morsem
sygnały narzeczonej abonament: balkon, lewa strona, miejsce osiem.
Obecny na koncercie wojskowy ze słuŜby łączności który nie poszedł na mecz w Lunaparku odwołany na
skutek Ŝałoby boksera ze zdumieniem odczytał zdanie, przemycone w samym środku poematu Tako rzecze
Zaratustra; „Kuka, co z twoją wysypką?"
Kwintesencje niebiański artyst
Tenor Americo Scravellini z teatru Marconi śpiewał z taką słodyczą, Ŝe wielbiciele nazwali go aniołem.
W tej sytuacji nikogo specjalnie nie zaskoczyło, gdy w połowie koncertu z powietrza spłynęły cztery
przepiękne serafiny, które z nieopisywalnym szumem złotopurpurowych skrzydeł zaczęły mu
akompaniować. Wprawdzie część publiczności okazała zrozumiałe zdumienie, ale pozostali zafascynowani
perfekcją głosową pana Scravelliniego uznali obecność aniołów za coś niemal normalnego, w kaŜdym razie nie
za Ŝaden cud. Sam śpiewak, całkowicie oddany wzlotom, ograniczał się do podnoszenia oczu ku aniołom,
śpiewając dalej tym osławionym półgłosem, który zyskał mu poklask we wszystkich subwencjonowanych
teatrach.
Anioły pełne słodyczy otoczyły go i podtrzymując z czułością i pieszczotliwością uniosły w górę, podczas gdy
publiczność wprost trzęsła się z zachwytu i wzruszenia, śpiewak zaś nadal ciągnął melodię, która w powietrzu
stawała się coraz bardziej eteryczna.
W ten sposób anioły zabrały go publiczności, która wreszcie zrozumiała, Ŝe tenor Scravellini nie jest z tego
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świata. Niebiańska grupa wznosiła się pod sam 35
szczyt teatru. Głos śpiewaka stawał się coraz bardziej nieziemski. Kiedy ostatni bezbłędnie wzięty ton
wydobył się z jego gardła aniołowieartystaScravelliniegopuścili.
TEKSTUBOLOGIE Z sześciu poniŜej zacyto
wanych esejów krytycznych moŜna otrzymać krótką syntezę ich wzajemnych naświetleń.
Syrop z kaczki. Wiersze Jose Labizona „Horyzonty", La Paz, Bolivia 1S74. Krytyka Michela Pardala w
„Biuletynie Semantycznym", Uniwersytet Marsylski 1975 tłumaczone z francuskiego:
Rzadko miewa się w ręku coś z dziedziny poezji latynoskiej na tak niskim poziomie. Nie widząc róŜnicy
między tradycją a kreacją autor ofiarowuje nam smutny róŜaniec banałów i pospolitości, które wersyfikacja
tylko pogłębia.
Artykuł Nancy Douglas w „The Phenomenological Review", Uniwersytet w Nebraska 1975 tłumaczone z
angielskiego:
Jest rzeczą oczywistą, Ŝe Michel Pardal myli pojęcia kreacji i tradycji, jako Ŝe ta ostatnia jest rezultatem kreacji dawnego typu i w Ŝaden sposób nie powinna być porównywana z kreacją współczesną.
Artykuł Borysa Romańskiego w „Sovietskoy Bieli", Związek Pisarzy Mongolskich 1975 tłumaczone z
rosyjskiego:
Z pięknoduchostwem, które nie jest w stanie ukryć swej prawdziwej twarzy, Nancy Douglas dociska do deski
pedał krytyki całkowicie zachowawczej i reakcyjnej, pragnącej powstrzymać postęp literatury współczesnej w
imię tak zwanych „bogactw przeszłości". To, co tylokrotnie i tak niesprawiedliwie zarzucano literaturze
radzieckiej, teraz staje się dogmatem lansowanym w obozie kapitalistycznym. CzyŜ nie słusznie nazywamy to
pięknoduchostwem? 36
Artykuł Filipa Murraya w „The Nonsense Tabloid", Londyn 1976 tłumaczone z angielskiego:
Język profesora Borysa Romańskiego najdelikatniej nazwać muszę niezrozumiałym bełkotem. Jak moŜna
podchodzić do propozycji krytycznych w terminach jednoznacznie historycznoliterackich? CzyŜby profesor
Romański do dzisiaj jeździł karetą, pieczętował swe listy woskiem i leczył się z przeziębienia tłuszczem z
susła? CzyŜ w dzisiejszej perspektywie nie naleŜałoby zamiast tradycji i kreacji raczej uŜywać w krytyce
terminów symbiotycznych w rodzaju „entropii historycznokulturalnej" lub „współczynnika
antropodynamicznego"?
Artykuł Gśrarda Depardiablea w „Quel Sel" Paris 1976 tłumaczone z francuskiego:
O Albionie, zawsze sobie wierny! To niemal nie do wiary, Ŝe po drugiej stronie kanału, który moŜna przebyć
wpław, uparcie trwa się przy anachronicznym pojmowaniu przestrzeni krytycznej. Jest rzeczą oczywistą, Ŝe
Filip Murray nie czytał Saussurea, a jego oświadczenia pozornie wieloznaczne są w rezultacie równie
przestarzałe jak te, które krytykuje. Dla nas dychotomia zawarta w pozornym continuum czasowym odbija się
jako element znaczony i jako element znaczący demotycznie w przeszłości i teraźniejszości.
Artykuł Benita Almazana w „Ida Singular", Meksyk 1977 tłumaczone z hiszpańskiego:
Wspaniałą, niebywale twórczą pracę Gerarda Depardiablea naleŜy uznać za strukturologiczną z powodu jej
bogactwa semiotycznego i jej rygorów na polu tak przecieŜ otwartym dla epifonemów. Poeta przepowiada
tam owe zdobycze tekstologiczne, które są zapowiedzią parametainfrakrytyki przyszłości. W swej jakŜe
znaczącej ksiąŜce Syrop z kaczki Jose Labizon tak kończy swój długi poemat:
Jedną rzeczą jest być kaczką z przyczyny piór Inną rzeczą jest być piórami z przyczyny kaczki.
37
CóŜ dodać do tej zdumiewającej absolutyzaeji czystej kontyngencji?
CO TO JEST POLIGRAF?
Mój imiennik Casares nie przestanie mnie zadziwiać. Ze względu na temat miałem zamiar zatytułować
rozdział, który nastąpi, Poligrafią, ale jakiś psi instynkt kazał mi zajrzeć na 840 stronicę ideologicznego
pterodaktyla i oto zaskoczenie: Poligrafem wprawdzie w drugim znaczeniu jest pisarz piszący na róŜnorodne
tematy, ale poligrafia — to sztuka pisania odczytywalna tyłka za pomocą specjalnego klucza, i co za tym idzie,
odcyfrowywania tego, co zostało w ten sposób napisane. Wobec tego nie mogę mojego rozdziału zatytułować
Poligrafią, mówię w nim bowiem ni mniej, ni więcej tylko o Samuelu Johnsonie.
W roku 1756 mając 47 lat i zgodnie z danymi uparciucha Boswella, doktor Johnson zaczął współpracować z
„The Literary Magazine, or Universal Review". W piętnastu numerach miesięcznika zostały opublikowane
następujące eseje: „Wprowadzenie do sytuacji politycznej Wielkiej Brytanii". „Uwagi o wojskowości", „Uwagi na temat traktatów Jego Brytyjskiej Mości z Imperatorową Rosji oraz Landgrafem Hesse Cassel", „Uwagi na
temat sytuacji bieŜącej" i „Pamiętniki Fryderyka III, króla pruskiego". W tym samym roku i w trzech
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pierwszych miesiącach 1757 Johnson zrecenzował następujące ksiąŜki:
Historia Royal Society Bircha Dziennik Grays Inn Murphyego Esej o dziełach i geniuszu Popea Wartona
Tłumaczenie Polibiusza, Hamptona Wspomnienia z dworu Augusta Błackwella Historia naturalna Aleppo
Russela Dowody na istnienie Boga Izaaka Newtona
Historia wysp Scilly Bormesa Doświadczenia z dziedziny bielenia Francisa Home
Moralność chrześcijańska Brownsa Destylacja wody morskiej, wentylatory na statkach i polepszenie smaku
mleka Halesa 38
Esej na temat wód Lucasa Katalog biskupów szkockich Keitha Historia Jamajki Brownea Akta filozoficzne,
tom XLIX Tłumaczenia wspomnień Sullyego pani Lennox
Miscellanea Elizabeth Harrison Mapa i opis kolonii amerykańskich Evansa List w sprawie admirała Bynga
Ośmiodniowa podróŜ i esej na temat herbaty Hanwaya Kadet, traktat wojskowy Inne szczegóły dotyczące
sprawy admirała Bynga przez bakałarza z Oxfordu Bezstronnie zanalizowane postępowanie Ministerstwa
w obecnej wojnie Badanie natury i pochodzenia zła
W ciągu niewiele więcej niŜ roku pięć esejów i dwadzieścia pięć recenzji autorstwa człowieka, którego
zasadniczą wadą, zgodnie z jego własną opinią, a takŜe z opinią innych była indolencja... Sławny Słownik
Johnsona został skompletowany w ciągu trzech lat i są dowody, Ŝe autor tę gigantyczną robotę zrobił
praktycznie sam. Aktor Garrick w poemacie sławi Johnsona za to, Ŝe „zwycięŜył czterdziestu Francuzów", jest to aluzja do współczesnych mu członków Akademii Francuskiej, którzy równocześnie wspólnie pracowali nad
encyklopedią swojego języka.
Mam wielką sympatię do poligrafów, którzy na wszystkie strony machają wędką, równocześnie twierdząc, Ŝe
właściwie drzemią, tak jak doktor Johnson, i którzy znajdują sposób wykonania wyczerpującej pracy na takie
tematy jak herbata, polepszenie smaku mleka, dwór Augusta, Ŝe nie wspomnę o szkockich biskupach. W
sumie mniej więcej tym właśnie zajmuję się w tej ksiąŜce, ale indolencja doktora Johnsona wydaje mi się furią
pracowitości tak niepojętą, Ŝe moje największe wysiłki są przy niej leniwym przeciąganiem się podczas sjesty
w paragwajskim hamaku. Kiedy pomyślę, Ŝe istnieją pisarze piszący raz na 10 lat jedną ksiąŜkę, zaś w
przerwach przekonujący dziennikarzy oraz damy, Ŝe są do cna wyczerpani pracą...
UWAGI Przebudzenie pani Cinamono nie
KOLEJOWE jest wesołe, gdyŜ spostrzega, Ŝe jej
ranne pantofle pełne są ślimaków.
Uzbroiwszy się w młotek, wyŜej wspomniana dama zaczyna rozwalać ślimaki, co pociąga za sobą konieczność
wyrzucenia pantofli do śmieci. W tym celu udaje się do kuchni, gdzie rozpoczyna pogawędkę z pomocą
domową:
— Pusto będzie teraz, jak Niunia wyjechała.
— Tak, proszę pani — mówi pokojówka.
— A ile ludzi było wczoraj wieczorem na dworcu... Tłok na wszystkich peronach. Niunia zdenerwowana, Ŝe
aŜ...
— DuŜo pociągów odchodzi — mówi pokojówka.
— Ano właśnie, kochana. Gdzie to ta kolej nie dojeŜdŜa.
— Na tym polega postęp — mówi pokojówka.
— A jaka punktualność. Pociąg miał odejść o ósmej jeden i tak odszedł, tyle Ŝe ludzi jak mrówków.
— I słusznie — mówi pokojówka.
— Niunia miała szczęście, trafił jej się piękny przedział, wszystkie klamki złocone.
— Pewnie pierwsza klasa — mówi pokojówka.
— I jeszcze coś jakby plastykowy balkon cały przezroczysty.
— Coś podobnego — mówi pokojówka.
— I tylko trzy osoby, wszystkie z miejscówkami. Niunia miała miejsce koło okna, właśnie z taką złoconą
klameczką.
— Co pani mówi — mówi pokojówka.
— Była cała szczęśliwa, bo z tego balkoniku mogła podlewać rośliny.
— Były rośliny? — mówi pokojówka.
— No, rosły między torami. MoŜna poprosić o szklankę wody i podlać przy okazji. Niunia od razu
poprosiła.
— I przynieśli jej? — mówi pokojówka.
— Nie — stwierdza smętnie pani Cinamono, wyrzucając do śmieci pantofle pełne martwych ślimaków.
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PŁYWAJĄC Profesor Josś Migueletes w 1964 roW GOFIU ku wymyślił basen napełniony go
fiem . Z początku nikt nie poparł postępu technicznego, jakim było to osiągnięcie dla sztuki pływania. Jednak
rezultaty nie dały na siebie długo czekać, gdyŜ podczas mistrzostw ekologicznych w Bagdadzie japoński
mistrz Akiro Teshuma ustalił rekord świata przepływając pięć metrów w czasie minuty i czterech sekund.
W wywiadzie udzielonym rozentuzjazmowanym dziennikarzom Teshuma stwierdził, Ŝe pływanie w gofiu
jest o wiele bardziej interesujące niŜ tradycyjne pływanie w H2O. Po pierwsze nie czuje się siły ciąŜenia, raczej naleŜy robić wysiłki, aŜeby udało się zanurzyć ciało w miękkim mączystym materacu. W ten sposób pierwsze
znurkowanie polega przede wszystkim na wśliznięciu się w gofio, a ten, komu uda się to zrobić, z punktu
wyprzedza rywali o parę centymetrów. Począwszy od tego momentu ruchy pływackie nie odchylają się od
tradycyjnej techniki zanurzania łyŜki w misce soczewicy, podczas gdy nogi obracają się jak na rowerze albo
raczej na czymś, co przypomina statki obracane kołem, które jeszcze czasem pokazują w niektórych kinach.
Zasadniczym problemem, który wymaga wysokich kwalifikacji, jest, jak się moŜna domyślić, problem
oddychania. Powiedziano, Ŝe pływanie w gofiu na wznak nie jest moŜliwe, naleŜy więc pływać na brzuchu lub
na boku, przy czym oczy, nos, uszy, usta natychmiast pokrywają się pyłem lekkim niesłychanie, który tylko
• Które, jeśli ktoś nie wie, jest mączką z bardzo drobno zmielonego grochu zmieszaną z cukrem, w okresie
mojego dzieciństwa będącą przysmakiem argentyńskich dzieci. Niektórzy twierdzą, Ŝe jest to mączka
kukurydziana, ale słownik akademii hiszpańskiej mówi, Ŝe grochowa, a to rozstrzyga. Gofio jest szarym
proszkiem sprzedawanym w papierowych torebkach, który dzieci pchają do buzi ryzykując uduszenie się.
Kiedy byłem w czwartym oddziale szkoły w Banfield Dworzec Południowy, poŜeraliśmy tyle gofia podczas
pauz, Ŝe z trzydziestu uczniów tylko dwudziestu dwóch przeszło do następnego oddziału. PrzeraŜone
nauczycielki namawiały nas, byśmy przed jedzeniem gofia brali głęboki oddech, ale sama pani wie, jakie toto
nieusłuchane. Po tym wyjaśnieniu na temat zalet i wad tak odŜywczej substancji, czytelnik moŜe przystąpić do
początku tej historii, by dowiedzieć się, Ŝe
niektóre co zamoŜniejsze kluby mieszają z cukrem waniliowym. Tę przejściową niewygodę moŜna zwalczyć
bez specjalnych trudności: szkła kontaktowe umiejętnie impregnowane silikatami niweczą tendencje gofia do
przyklejania się, gumowe kulki załatwiają problem uszu, nos naleŜy zaopatrzyć w klapki, usta zaś muszą
szukać wyjścia we własnym zakresie, jako Ŝe obliczenia Tokio Medical Research Center oceniają, Ŝe podczas
wyścigów na 10 metrów połyka się tylko czterdzieści deka gofia, co powiększa wydzielanie się adrenaliny,
oŜywia metabolizm i napięcie muskułów tak zasadnicze w tego typu zawodach.
Pytany, jakie są motywy, dla których tylu międzynarodowych pływaków decyduje się na zawody w gofiu,
Tashuma stwierdził tylko, Ŝe tysiące lat sprowadziły do pewnej monotonii pływanie w wodzie i
wychodzenie mokrym, przy czym wiele się w tym sporcie nie zmieniło. Dał do zrozumienia, Ŝe teraz zaczyna
po trochu wchodzić w grę wyobraźnia, i Ŝe najwyŜszy czas, by jakoś zrewolucjonizować stare dyscypliny
sportowe, których jedynym bodźcem jest uzyskiwanie ułamków sekund, jeśli jeszcze — a nieczęsto — jest to
moŜliwe. Skromnie powiedział, Ŝe nie widzi równoznacznych eksperymentów na polu futbolu ani teŜ tenisa,
ale zrobił pewne uwagi na temat innego spojrzenia na sport, napomknął coś o piłce ze szkła, której juŜ
uŜyto w basketbolowym meczu w Naga, a której wypadkowe stłuczenie pociągnęło za sobą harakiri całej
druŜyny. Wszystkiego moŜna się spodziewać po kulturze japońskiej, zwłaszcza jeŜeli zaczęłaby naśladować
meksykańską, ale Ŝeby nie oddalać się od Zachodu i gofia, to ostatnie znacznie podroŜało na rynku, z czego
niebywale cieszą się kraje trzeciego świata, jego jedyni producenci. Śmierć przez uduszenie siedmiorga
australijskich dzieci, które usiłowały skakać do nowej pływalni w Camberra, wskazuje jednakowoŜ na pewne
niedogodności tego interesującego produktu, którego nie powinno się naduŜywać w kręgach amatorskich.
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KODZINY — Bardzo lubię macać się po no
gach — mówi pani Bracamonte. Pani Cinamono okazuje zgorszenie: kiedy Niunia była mała, lubiła macać się
po najrozmaitszych częściach ciała, ale dostawała po gębie: jak się dzieciaka nie bije, to w nim wątroba gnije.
— A było po kim dziedziczyć — dodaje konfidencjonalnie pani Cinamono. — Nie Ŝebym miała obmawiać, ale
jej babka od strony ojca lubiła sobie pociągnąć. W dzień tylko wino, ale pod wieczór to nawet brała się za
wódkę i inne komunistyczne świństwa.
— Alkohol to straszna rzecz — pani Bracamonte robi się biała jak papier.
— Tak ją wychowałam, Ŝe o Ŝadnych rzeczach mowy nie ma — mówi pani Cinamono. — Niunia nawet nie
wie, co to jest wino.
— Och, Niunia to prawdziwy skarb — zachłystuje się pani Bracamonte.
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— Teraz pojechała do Tandilu — stwierdza pani Cinamono.
„NOW SHUT UP, YOU DISTASTEFUL ADBEKUNKUS"
MoŜe mięczaki nie są neurotyczne, ale wszystko powyŜej nich z pewnością jest. Wystarczy spojrzeć. Ja
osobiście widziałem kuręneurotyczkę, dŜdŜownice neurotyczne, psy nieprawdopodobnie neurotyczne. Istnieją
drzewa i kwiaty, które przyszła psychiatria będzie z pewnością leczyła, bowiem juŜ dzisiaj ich formy i kolory
są chorobliwe. Nikogo wobec tego nie zadziwi obojętność, z jaką stojąc pod prysznicem usłyszałem mój
wewnętrzny głos mówiący z pełną pretensji satysfakcją: „Now shut up, you distasteful Adbekunkus".
W czasie całego mydlenia się uwaga powtarzała się rytmicznie i całkowicie poza moim udziałem, po prostu
jakby tworzyła część piany, którą byłem pokryty. Dopiero pod koniec, pomiędzy wodą kolońską a bielizną,
sam się zainteresowałem najpierw sobą a potem Adbekunkusem, którego z takim uporem zmuszałem do
milczenia przez całe pół godziny. Mimo Ŝe 43
w nocy nie spałem, nie udało mi się wytłumaczyć sobie tego neurotycznego objawu, tego nieszkodliwego, ale
upartego pomysłu, który w dodatku przeszkadzał mi zasnąć. Zacząłem zastanawiać się, gdzie teŜ siedzi i skąd
gada ten Adbekunkus, który sprawia, Ŝe coś we mnie Ŝąda i to po angielsku, by natychmiast zamilkł.
Hipotezę fantastyczną odrzuciłem jako zbyt łatwą: nie ma nikogo ani niczego obdarzonego tak draŜniącym i
obfitym darem wymowy imieniem Adbekunkus. śe było to imię własne, nie wątpiłem ani przez sekundę,
nieraz człowiek niemal widzi duŜą literę, od której zaczyna się złoŜony dźwięk. Wiem, Ŝe mam duŜą łatwość
do wymyślania słów pozornie pozbawionych sensu lub takich, które nie mają go aŜ dotąd, dopóki mu go nie
nadam, nie przypominam sobie jednak, bym kiedykolwiek wymyślił nazwę tak ohydną, tak groteskową i
odpychającą jak Adbekunkus. Imię jakiegoś smutnego, niskiego lotu demona, jednego z tylu wspomnianych w
czarnoksięskich księgach. Nazwa równie obrzydliwa jak jej właściciel: distasteful Adbekunkus. Ale pławienie
się w sentymentach bez pokrycia nigdzie nie prowadzi, tak jak i nigdzie nie prowadzi analiza
analogiczna, mnemoniczne echa, wszelkie asocjacje. W końcu uznałem, Ŝe Adbekunkus nie wiąŜe się z
Ŝadnym świadomym elementem; neurozą było właśnie domaganie się zamilknięcia od czegoś, co było
nieistnieniem. JakŜe często jakieś słowo wyłonione z chwili roztargnienia w końcu wywołuje obraz
człowieka lub zwierzęcia; tym razem było inaczej, chciałem jednego, by Adbekunkus zamilkł, a nie było
szans, Ŝe kiedykolwiek zamilknie, poniewaŜ nigdy nie mówił ani nie krzyczał. Jak walczyć z wcieleniem
próŜni? Zasnąłem, trochę taki jak on: pusty i nie istniejący.
AMOR 77 A po zrobieniu tego wszystkiego
wstają, kąpią się, talkują, perfumują, czeszą, ubierają i powoli znowu stają się tym, czym nie są.
NOWE USŁUGI DLA LUDNOŚCI
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Osoby godne zaufania stwierdzają, Ŝe autor powyŜszych informacji jest niemal chorobliwie
obznajmiony z systemem paryskiego metra i Ŝe jego tendencja powracania do tego tematu ujawnia jakieś
głąbie co najmniej niepokojące. Jak zresztą ukryć wieść o wagonie restauracyjnym, prowokującą najbardziej
róŜnorodne komentarze we wszelkich środowiskach? Nie została ona poprzedzona Ŝadną reklamą, władze zaś
zachowują milczenie dla wielu nieraz krępujące i tylko głęboko pod ziemią z wolna rozpływa się oliwa vox
populi. NiemoŜliwe, by tego typu innowacja miała ograniczyć się tylko do uprzywilejowanego miasta, które
uwaŜa, Ŝe na wszystko moŜe sobie pozwolić. NaleŜałoby, aby Meksyk, Szwecja, Uganda, a między innymi
równieŜ Argentyna dowiedziały się o tego typu doświadczeniu przekraczającym granice czystej gastronomii.
Pomysł musiał wyjść od Maxima, bowiem ta właśnie świątynia Ŝarcia otrzymała pozwolenie na
wagonrestaurację zainaugurowany niemal w tajemnicy w połowie bieŜącego roku. Dekoracje i wyposaŜenie
nie świadczą o specjalnej imaginacji, są na pozór typowe dla zwykłych restauracji kolejowych, tyle Ŝe w tej
jada się o wiele lepiej, jakkolwiek za cenę równieŜ o wiele... ot, szczegóły ułatwiające selekcję klienteli. Wielu ludzi zastanawia się nad powodem otwarcia czegoś na tak wyrafinowanym poziomie w środku lokomocji
równie wulgarnym jak metro; inni, do których zaliczyć moŜna autora niniejszego, zachowują Ŝałosne
milczenie, na jakie zasługuje takie pytanie, jako Ŝe samo zawiera odpowiedź. Na szczytach zachodniej
cywilizacji nie wzbudza juŜ zainteresowania monotonny szmer Rolls Roycea pośród ukłonów i galonów,
zatrzymującego się przed luksusową restauracją, natomiast łatwo jest wyobrazić sobie przejmujący dreszcz
rozkoszy, gdy po zjechaniu brudnymi ruchomymi schodami i wsunięciu biletu w odpowiednią szpareczkę
wpuszczającą ludzi na perony, widzi się tłum spoconych, zmęczonych ludzi, którzy po opuszczeniu fabryk
rozjeŜdŜają się do domów; pośród beretów, czapek i płaszczy wątpliwej jakości czeka się więc na przyjazd
wagonu, który oni, zwykła publika, mają szansę podziwiać tylko przez 45
krótką chwilę podczas postoju pociągu na stacji. Zachwyt zresztą sięga dalej niŜ to pierwsze tak niecodzienne
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doświadczenie, co za chwilę zostanie wyjaśnione.
Zarzewie tej wspaniałej inicjatywy ma naturalnie precedensy historyczne, począwszy od podejrzanych
eskapad Mesaliny do Subury, skończywszy na pełnych hipokryzji spacerkach Haruna Al Raszyda po
uliczkach Bagdadu, nie mówiąc o wrodzonych gustach całej prawdziwej arystokracji i do ukrywanych
kontaktów z szumowinami, i do piosenki amerykańskiej Letfs go slumming. Wielka burŜuazja paryska przez
warunki zmuszona do uŜywania własnych samochodów, samolotów, luksusowych pociągów itd. wreszcie
odkrywa to, co do tej pory ograniczało się w jej pojęciu do ponurych, prowadzących w dół schodów, na które
człowiek wchodził rzadko i to z wyraźną odrazą. W epoce, w której francuscy robotnicy skłaniają się do
rezygnowania ze swych słusznych Ŝądań które podczas naszego wieku okryły ich taką sławą, byle ująć w ręce
kierownicę własnego auta i rozsiąść się przed telewizorem w czasie tych niewielu wolnych godzin, jakimi
dysponują, kogóŜ moŜe gorszyć fakt, Ŝe bogata burŜuazja odwraca się tyłem do spraw, które stały się
banalne, i szuka, z ironią zauwaŜalną zresztą dla intelektualistów, miejsca mogącego dać im moŜliwie
najbliŜszy kontakt z proletariatem, a równocześnie znacznie większy dystans od niego niŜ w
normalnych miejskich warunkach? Nie warto podkreślać, Ŝe zarówno ci, co wydali koncesję na tego typu
restaurację, jak i jej klientela z oburzeniem odrzucą sugestię, Ŝe mógłby tu wchodzić w grę jakikolwiek odcień
ironii. Ostatecznie wystarczy zebrać dość forsy, by zostać wpuszczonym do restauracji i "kazać się w niej
obsłuŜyć, a jest przecieŜ rzeczą znaną, Ŝe większa część Ŝebraków sypiających na ławkach w metrze to
ludzie bardzo bogaci, podobnie jak Cyganie i czołówka polityczna lewicy.
Ci, co administrują restauracją, podzielają rzecz jasna ten punkt widzenia, ale mimo to nie przestali zwracać
uwagi na milczące Ŝądania swej wyrafinowanej klienteli, bowiem pieniądz nie jest jedynym boŜyszczem
miejsca zasadzającego się na dobrym wychowaniu, przyzwoitości i obowiązku uŜywania de 4
zodorantów. MoŜemy nawet zapewnić, Ŝe ta obowiązkowa selekcja stanowi główne zadanie pracowników
restauracji, i Ŝe niełatwo było znaleźć rozwiązanie zarazem proste i precyzyjne. Wiadomo, Ŝe perony metra
dostępne są dla wszystkich, róŜnica między wagonami pierwszej i drugiej klasy nie jest ściśle przestrzegana i
dochodzi do tego, Ŝe w godzinach szczytu ludzie wsiadają masowo do pierwszej, a kontrolerzy nawet nie
kwestionują braku biletów. Wobec powyŜszego sprawa wchodzenia do restauracji musi opierać się po prostu
na utrudnianiu go; do tej pory dawano z tym sobie radę, jakkolwiek ci, na których ten obowiązek spoczywa,
niepokoją się przy kaŜdym postoju pociągu na stacji. Zasadniczo stosuje się metodę następującą: podczas gdy
fala publiczności wsiada i wysiada z pociągu, drzwi restauracji są zamknięte; otwiera się je dopiero w chwili,
gdy pociąg ma ruszyć. Wagonrestauracja wyposaŜony jest w specjalny brzęczyk oznaczający, Ŝe chwila
otwarcia drzwi, by klienci mogli wsiadać i wysiadać, nadeszła. Operacja ta musi przechodzić jak najgładziej, z
którego to powodu konduktorzy restauracji działając w porozumieniu z urzędnikami obsługującymi peron
przez chwilę podwójnym szpalerem otaczają klientów jednocześnie zapobiegając, by jakiś niepoŜądany gość,
niewinny turysta lub bezczelny prowokator polityczny nie zdołał wcisnąć się do wnętrza.
Jest rzeczą oczywistą, Ŝe dzięki pantoflowej reklamie klienci wiedzą, w jakim miejscu peronu mają się ustawić,
które to miejsce, mające zmylić niepoŜądanych gości, bywa zmieniane raz na dwa tygodnie zgodnie z tajnym
kluczem, a jest nim zwykle jakiś afisz na peronie reklamujący sery, proszki do prania lub wodę mineralną.
Zamiast umieszczać strzałki lub jakieś inne objaśnienia, administracja zawiadamia swych klientów za pomocą
biuletynów specjalnych, co choć kosztowniejsze, jest bardziej bezpieczne, a to ze względu na licznych
bezrobotnych lub włóczęgów, uŜywających metra jako hotelu, którzy mogliby znaleźć się tam gdzie nie
potrzeba, juz choćby tylko po to, by obejrzeć przepiękny wystrój wagonurestauracji, co z kolei mogłoby
niebezpiecznie zaostrzyć ich apetyt.
Biuletyn informacyjny podaje jeszcze inne wiado
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mości, równieŜ potrzebne klientom: w rzeczy samej muszą oni być powiadomieni, na jakiej linii będzie
kursował wagonrestauracja w porze obiadu i kolacji, bowiem dla rozrywki linia ta co dzień jest zmieniana. Tak
więc istnieje cały dokładny plan dołączony do spisu potraw danego dnia polecanych przez kucharza, potraw
równieŜ codziennie zmienianych, i jakkolwiek zmiana linii jest dla administracji sprawą bardzo trudną, dzięki
niej uwaga zwykłych pasaŜerów nie koncentruje się specjalnie na tych gastronomicznych porach dnia. Nikt,
kto nie otrzymuje biuletynu, nie moŜe wiedzieć czy wagonrestauracja będzie dzisiaj przebiegał na linii Mairie
de Montreuil— Porte de Sevres, czy teŜ na linii Chateau de Vincennes—Porte de Neuilly. Przyjemność, jaką
jest dla pasaŜerów zwiedzanie rozmaitych odcinków przebiegu metra i porównywanie róŜnic pomiędzy
poszczególnymi stacjami, jest dodatkową rozrywką niezaleŜnie od tego, Ŝe w ten sposób zapewnia się
bezpieczeństwo na wypadek ewentualnych nieprzewidzianych reakcji, jakie mógłby wywołać widok owego
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wagonu zjawiającego się na Stacji.
Ci, którzy jadali na róŜnych odcinkach sieci metra, mogą stwierdzić, Ŝe do przyjemności kulinarnych dochodzi
jeszcze poŜyteczne doświadczenie socjologiczne. Siedząc przy oknach wychodzących na perony, klienci mają
okazję obejrzenia w najrozmaitszych formach, gęstościach i rytmach owego pracowitego, nieraz zasypiającego
na stojąco tłumu, dąŜącego do swych zajęć lub z końcem dnia udającego się na zasłuŜony spoczynek. AŜeby
ułatwić spontaniczne i nie napięte czynienie tych obserwacji, biuletyny polecają klienteli, by nie koncentrowała wzroku wyłącznie na peronach: lepiej się obserwuje jedząc i rozmawiając; zresztą niewykluczone, Ŝe nadmiar
ciekawości mógłby wywołać jakąś niepoŜądaną i rzecz jasna nieuzasadnioną reakcję ze strony tych ludzi zbyt
mało wykształconych, by docenić poziom mentalny nowoczesnych demokracji; przede wszystkim więc naleŜy
unikać zbytniego wpatrywania się w perony, jeŜeli w danej chwili znajdują się na nich grupy robotników lub
studentów. Za to moŜna obserwować bez najmniejszego ryzyka osoby, które na podstawie ich wieku lub
stroju mogą być traktowane jako naleŜące
do tych samych kręgów socjalnych co klienci, osoby zdolne nawet pozdrowić ich, okazując w ten sposób, Ŝe
ich obecność w pociągu przynosi narodowi zaszczyt i jest pozytywnym objawem postępu.
W czasie ostatnich tygodni, kiedy wiadomość o wprowadzeniu tego nowego udogodnienia dla ludności
doszła do wiadomości niemal całego miasta, widać większą ilość policji na stacjach, na których zatrzymuje się
wagonrestauracja, co dowodzi zainteresowania czynników oficjalnych utrzymaniem tej tak interesującej
innowacji. Policja przejawia zwiększoną aktywność w czasie wysiadania klientów, przewaŜnie jeŜeli idzie o
pary lub osoby samotne; w takich wypadkach, po przejściu podwójnej linii orientacyjnej wytyczonej przez
pracowników metra i restauracji, grupka uzbrojonych policjantów uprzejmie towarzyszy klientom aŜ do
wyjścia, gdzie przewaŜnie oczekują ich samochody, bowiem ludzie ci zazwyczaj starają się moŜliwie
najdogodniej organizować swoje rozrywki gastronomiczne. Tego typu ostroŜności z pewnością nie są
przesadne: w czasach gdy nieodpowiedzialne i nie mające usprawiedliwienia czynniki zmieniają w istną
dŜunglę metro nowojorskie a nieraz i paryskie przewidująca ostroŜność władz zasługuje na najwyŜszej miary
pochwały nie tylko ze strony klientów restauracji, ale w ogólności wszystkich pasaŜerów, z pewnością bardzo
wdzięcznych za ochronę przeciw rozróbkom prowokatorów lub teŜ umysłowo chorych, przewaŜnie
socjalistów lub komunistów, jeśli nie anarchistów, którą to listę moŜna przedłuŜać w nieskończoność, dłuŜsza
jest bowiem od nadziei biedaków.
ZIARNKO DO ZIARNKA
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Przekroczywszy pięćdziesiątkę z wolna zaczynamy umierać śmierciami innych. Wielcy magowie, szamani
naszej młodości
po kolei znikają. JuŜ nie myślimy o nich tak często, zostali gdzieś z tyłu: other voices, other rooms nas
wzywają. W jakiś sposób zawsze są obecni, ale jak obrazy, których juŜ nie ogląda się tak jak na początku, jak
perfumy z lekka tylko perfumujące pamięć. 49
4 — Opowiadania o Łukaszu
Wtedy — kaŜdy przecieŜ ma swe kochane cienie, swych wielkich orędowników — nastaje dzień, gdy
pierwszy z nich zajmuje główne miejsce w prasie i w radio. MoŜe nie od razu zaczynamy rozumieć, Ŝe takŜe i
nasza śmierć rozpoczęła się tego dnia; co do mnie, to tego wieczoru, kiedy w połowie kolacji ktoś powtórzył
wiadomość z telewizji, Ŝe w MillylaForet umarł Jean Cocteau, zrozumiałem, Ŝe pośród konwencjonalnej
rozmowy część mnie padła nieŜywa na obrus.
Inni poszli w ślad za nim, zawsze w ten sam sposób, radio, gazety, Louis Armsirong, Pablo Picasso,
Strawiński, Duke Ellington, a wczoraj, podczas gdy kasłałem w hawańskim szpitalu, słowa przyjaciela
przynoszącego mi do łóŜka odgłosy świata dołoŜyły do tej listy Charlie Chaplina. Wyjdę z tego szpitala, wyjdę
z niego zdrów, to pewne, ale po raz szósty trochę mniej Ŝywy.
DIALOG
PRZY ZERWANIU
Do czytania na dwa glosy co oczywiście niemoŜliwe
— Nie w tym rzecz, Ŝeśmy nie wiedzieli 1— Jedno jest waŜne, Ŝeby nie spotkać
— MoŜe chcieliśmy tego od dnia, gdy
— Raczej nie, a mimo to kaŜdego ranka
— Pomyłka, nastaje dzień, kiedy człowiek patrzy na siebie jakby
— CóŜ to wiadomo, ja jeszcze
— Nie wystarcza chcieć, jeśli nie ma dowodów, Ŝe
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— Widzisz do czego słuŜy pewność, Ŝe
— Jasne, teraz kaŜdy Ŝąda oczywistości wobec
— Jakby całowanie się było odpisywaniem z rachunku, jakby patrzenie na siebie
— Pod bielizną juŜ nie czeka ta sama skóra, co
— Czasami myślę, Ŝe nie to jest najgorsze; jest tamto, słowa, gdy
— Albo cisza, która wtedy liczyła się jako
— Otwieraliśmy okna, jak tylko
— A to przewracanie poduszek, by znaleźć
— Niby wymowa wilgotnych perfum, by
— Krzyczałaś, podczas gdy ja
— Zapadaliśmy się w tę samą oślepiającą lawinę
aŜ do 50
?— Czekałam, Ŝe usłyszę to co zawsze
— Zasypianie w poskręcanych prześcieradłach, a czasem
— Wśród pieszczot zwaliliśmy budzik, który
— Ale dobrze było wstawać i na wyścigi do
— Ja pierwszy, cały mokry, z suchym ręcznikiem w ręku
— Kawa i tosty, lista zakupów i
— Wszystko tak samo, moŜna by rzec
— Identycznie, tyle Ŝe zamiast
— Jak chęć opowiedzenia snu, który po
— Jak rysunek sylwetki, powtórzenie z pamięci czegoś tak
— Równocześnie wiedząc Ŝe
— O tak, ale niemal czekając na spotkanie z
— MoŜe jeszcze trochę marmolady i
— Dziękuję, nie mam
ŁOWCA Gdybym był filmowcem, poświęcił
ZACHODÓW bym się tropieniu zachodów. Wszystko mam opracowane, wszystko z wyjątkiem kapitału
potrzebnego na safari, bo zachód nie daje się upolować ot tak, chcę powiedzieć, Ŝe czasem zaczyna się niby nic
i właśnie kiedy się z niego rezygnuje, ukazuje wszystkie pióra albo odwrotnie, chromatyczne roztrwonienie,
nagle zostaje tylko namydlona papuga, ale w obu wypadkach potrzebna jest kamera i dobry kolorowy film, są
wydatki związane z podróŜą, trzeba zarezerwować nocleg, pilnować nieba i wybrać najodpowiedniejszy
horyzont, rzeczy wcale nie tanie. W kaŜdym razie gdybym był filmowcem, postarałbym się o to wszystko,
Ŝeby polować na zachody, właściwie na jeden zachód, ale aby dotrzeć do ostatecznego zachodu, musiałbym
sfilmować ze czterdzieści czy z pięćdziesiąt, bo gdybym był filmowcem, miałbym te same wymagania, jakie
mam w stosunku do słów, kobiet i geopolityki.
Ale tak nie jest i pocieszam się wyobraŜaniem sobie zachodu juŜ upolowanego, śpiącego w swej długiej
srebrzystej spirali. A oto mój plan: nie tylko upolowanie, ale i przywrócenie zachodów moim bliźnim, którzy
niewiele o nich wiedzą, myślę o ludziach 51
z miasta, którzy widzą — jeśli to widzą — jak słońce zachodzi za gmach poczty, za dom naprzeciwko lub za
subhoryzont anten telewizyjnych i miejskich latarni. Film byłby niemy albo z głosem rejestrującym tylko
odgłosy towarzyszące filmowanemu zachodowi, moŜe jakieś dalekie szczekanie psa, brzęk owadów, przy
odrobinie szczęścia dzwoneczek zgubionej owcy albo — jeśli byłby to zmierzch nadmorski — odgłos
rozpryskującej się fali.
Doświadczenie i zegarek nauczyły mnie, Ŝe przyzwoity zachód nie przekracza dwudziestu minut od klimaksu
do antyklimaksu, dwóch punktów, które bym pominął, aby pozostawić tylko wewnętrzną grę, ów kalejdoskop
niedostrzegalnych zmian; w ten sposób powstałby tzw. film dokumentalny, z tych, co to idą przed Brigitte
Bardot, podczas gdy ludzie zajmują miejsca i patrzą na ekran, jakby jeszcze siedzieli w autobusie albo w
metrze. Mój film miałby napisy ewentualnie głos z offu mniej więcej tej treści: „To, co państwo zobaczą, jest
zachodem w X, filmowanym nieruchomą kamerą przy uŜyciu taśmy M dnia 7 czerwca 197... roku bez przerwy
podczas Z minut. Podaje się do wiadomości obecnych, Ŝe prócz zachodzenia słońca nie odbędzie się absolutnie
nic, wobec czego kaŜdy moŜe zachowywać się, jakby był u siebie w domu, i robić to, co mu się Ŝywnie podoba;
na przykład patrzeć na zachodzące słońce, odwrócić się do niego tyłem, rozmawiać z kim ma ochotę,
przechadzać się i tak dalej. śałujemy, Ŝe nie moŜemy zaproponować zapalenia papierosa, tak miłego o
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zachodzie, ale średniowieczne warunki sal kinowych Ŝądają, jak wiadomo, poniechania tego pięknego
zwyczaju. Natomiast nie zabrania się dzioba z piersiówek, które sprzedają w foyer kina".
Trudno przewidzieć przeznaczenie mojego filmu; ludzie chodzą do kina, Ŝeby oderwać się od samych siebie,
zachód zaś zmierza ku czemuś wręcz przeciwnemu, jest to chwila, w czasie której widzimy się jakby bardziej
obnaŜeni, w kaŜdym razie tak dzieje się ze mną, i jest to bolesne, ale potrzebne, moŜe i innym do czegoś się to przyda — nigdy nie wiadomo.
52
SPOSOBY Jak się zaczęło to juŜ nie ma
BYCIA rady. Z punktu rozbijam sobie
UWIĘZIONYM łeb o pierwszą linię tego tekstu,
bo nie mogę się zgodzić, Ŝeby Gago zakochał się w Lii; faktycznie dowiedziałem się o tym o parę wierszy
później, ale tu czas jest inny, ty na przykład zaczynając tę stronę, od razu dowiadujesz się, Ŝe ja się na to nie zgadzam, i jakby z góry wiesz, Ŝe Gago zakochał się w Lii, ale rzeczy przedstawiają się inaczej: ciebie jeszcze tu nie było tekstu teŜ nie było kiedy Gago juŜ był moim kochankiem; mnie właściwie równieŜ tu nie ma, bowiem
na razie nie jestem tematem i nie mam nic wspólnego z tym, co się stanie, kiedy Gago pójdzie do kina Libertad
na film Bergmana, między dwiema głupimi reklamówkami zobaczy tuŜ koło swoich nogi Lii i dokładnie tak,
jak to opisuje Stendhal, rozpocznie się błyskawiczna krystalizacja Stendhal uwaŜa ją za postępującą, ale Gago.
Innymi słowami odrzucam ten tekst, w którym ktoś pisze, ze ja odrzucam tekst. Czuję się załapana,
zwiedziona, zdradzona, bo nawet nie ja to mówię, tylko ktoś mną manipuluje, reguluje mnie i doprowadza,
moŜna by rzec, Ŝe robi mnie w konia na zapas, no więc jest napisane: Ŝe moŜna by rzec, Ŝe robi mnie w konia
na zapas.
Z ciebie teŜ robi z ciebie właśnie zaczynającego tę stronicę, tak jak wyŜej napisane stoi, a o mało co nie robi takŜe z Lii, która nie tylko nie wie, Ŝe Gago jest moim kochankiem, ale teŜ i tego, Ŝe Gago w ogóle nic nie wie o kobietach, jakkolwiek w kinie Libertad i tak dalej. Jak mam się zgodzić na to, by przy wyjściu juŜ rozmawiali o Bergmanie i o Liv Ullmann oboje czytali wspomnienia Liv, więc rzecz jasna moŜna o tym pogadać przy
whisky i od razu następuje wielkie zbratanie estetycznolubieŜne, dramat aktorki, matki, która chce być matką
nie przestając być aktorką, a w tle Bergman, skurwysyn raczej niewąski na planie ojcowskomałŜeńskim, to
wszystko wystarcza do ósmej piętnaście i kiedy Lii mówi idę do domu, mama jest niezdrowa, Gago juŜ panią
podwoŜę, mam wóz na placu Lavalle, więc Lii, Ŝe dobrze, bo przez pana, Gago, chyba za duŜo wypiłam, aleŜ
skąd, Lii tak, tak, ciepła jędrność nagiego
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ramienia tak mówi, dwa przymiotniki dwa rzeczowniki, dokładnie tak, i muszę się zgodzić, Ŝe wsiadają do
forda, który poza innymi zaletami ma tę, Ŝe naleŜy do mnie, Ŝe Gago odwozi Lii aŜ do San Isidro, spalając
moją i to tak drogą benzynę, Ŝe Lii przedstawia go matce połamanej przez artretyzm, ale kształconej na
Francisie Baconie, jeszcze jedno whisky i przykro mi, Ŝe teraz będzie pan musiał zrobić całą tę drogę do
miasta, będę myślał o pani, Lii, to mi się nie będzie dłuŜyła, tu panu zapisuję mój telefon, Gago, Lii, och,
dziękuję, Gago.
Widać aŜ nadto dobrze, Ŝe w Ŝaden sposób nie mogę się zgodzić ze sprawami, które usiłują zmieniać głębokie
pokłady rzeczywistości; nadal twierdzę, Ŝe Gago nie poszedł do kina, nie poznał Lii, jakkolwiek tekst usiłuje
przekonać mnie o tym, równocześnie doprowadzając do rozpaczy. Mam przyjąć tekst tylko dlatego, Ŝe jest
powiedziane, Ŝe mim przyjąć tekst? Mogę natomiast zgodzić się z tym, co jakaś część mojej osoby bierze za
perfidną dwuznaczność bo a nuŜ tak, a nuŜ kino, ale juŜ następne zdania wiodą Gaga do centrum, gdzie tak
jak zawsze źle parkuje samochód, przychodzi do mnie, bo wie, Ŝe na niego czekam na końcu tego akapitu juŜ
zbyt długiego jak kaŜde czekanie na Gaga, po czym po kąpieli i nałoŜeniu pomarańczowego płaszcza, który
notabene dostał ode mnie na urodziny, kładzie się na tapczanie, gdzie z ulgą i z miłością czytam, Ŝe Gago
kładzie się na tapczanie, gdzie z ulgą i miłością czytam, aromatyczne i podstępne jest whisky Chivas Regał i
papieros palony o północy, jego wijące się włosy, w które powoli zanurzam rękę, aŜeby wywołać pierwszy
senny pomruk bez Lii i Bergmana co za rozkosz przeczytać właśnie to, bez Lii i bez Bergmana aŜ do chwili,
gdy bardzo powoli zacznę rozwiązywać mu pasek pomarańczowego płaszcza kąpielowego, moja ręka zsunie
się po gładkich ciepłych piersiach Gaga aŜ do podbrzusza w oczekiwaniu na pierwszy spazm, objęci z wolna
ruszymy ku sypialni, razem upadniemy na łóŜko, tak jak lubię, leciutko ugryzę go w szyję, on przez chwilę
będzie mruczał, a potem szepnie, chwileczkę, muszę zatelefonować. Do Lii of course, dojechałem dobrze
dziękuję, cisza, więc jutro o jedenastej, cisza, dobrze o wpół do dwunastej, cisza, no jasne Ŝe na obiad 54
głuptasku, cisza, powiedziałem głuptasku, cisza, dlaczego tak oficjalnie, cisza, nie wiem, ale mam wraŜenie,
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jakbyśmy się znali od dawna, cisza, jesteś rozkoszna, cisza, a ja wkładam z powrotem szlafrok i wracam do
salonu i do whisky, przynajmniej to, tekst mówi, Ŝe przynajmniej to, Ŝe wkładam szlafrok i idę do salonu i do
whisky, podczas gdy Gago w dalszym ciągu rozmawia z Lii, nie ma po co odczytywać tego raz jeszcze, Ŝeby
się upewnić, tak jest napisane, Ŝe wracam do salonu i do whisky, podczas gdy Gago w dalszym ciągu
rozmawia z Lii.
Johnowi Barth
KIERUNEK SPOJRZENIA
MoŜe to Ilion, moŜe toskańskie wsie w okresie gwelfów i gibelinów, zresztą dlaczego by nie ziemie Danii lub
terytorium Brabantu, gdzie przelano tyle krwi: sceneria ruchoma niby światło spoza czarnych chmur, które
pada na pole bitwy, odsłaniając i zasłaniając pułki i tylne straŜe, starcia na sztylety i halabardy, anamorficzna wizja dana temu, kto przyjmuje delirium i w profilu dnia szuka jego apogeum, jego kształtu pośród dymów,
rozsypki i złotogłowiu.
A więc bitwa, jak zwykle rozrzutność niepojęta dla zmysłów i przyszłych kronik. Ilu widziało bohatera w
godzinie chwały otoczonego wrogami w purpurze? Kunszt aojda lub barda: z namysłem dobierać i
opowiadać. TakŜe i ten, kto słucha, lub ten, kto czyta, dąŜy jedynie do uporządkowania zawrotu głowy. Więc
moŜe jest tak, jakby wyrywał z ciŜby twarz, która naznaczy jego Ŝycie, wybór Charlotty Corday wobec
nagiego ciała Marata — pierś, brzuch, szyja. I tak teraz, poczynając od płonących stosów i sprzecznych
rozkazów, w zamęcie uciekających chorąŜych lub achajskiej piechoty, koncentruje się na ataku na obsesyjne tło
dotąd nie zdobytych murów: okoruletka unieruchamia kulkę na cyfrze, mającej unicestwić trzydzieści pięć
nadziei, aby wynieść jeden los czerwony lub czarny.
Wpisany w migawkowy scenariusz, bohater w zwolnionym tempie wyciąga szpadę z ciała dotąd 55
podtrzymywanego przez powietrze, patrząc pogardliwie na jego krwawy upadek. Osłaniając się tarczą od
tych, co go otaczają, rzuca im w twarz snop światła, w którym wibracja ręki wstrząsa rzeźbami z brązu.
Zaatakują go, to pewne, ale nie przestaną widzieć tego, co im wskazuje w ostatnim wyzwaniu. Oślepieni
światłem tarcza — płomienne lustro zapala ich stosem obrazów wzmocnionych odbłyskami zachodu i
poŜarów zaledwie są w stanie oddzielić reliefy z brązu od efemerycznych zjaw bitwy.
W złocistej masie usiłował wyobrazić sobie płomień kuźni i kowala, kującego metal, rozkoszującego się grą
koncentrycznych kół, powstających na tarczy, która unosi wypukłą powiekę, by pośród tylu figur ukazać teraz
ukazuje ją tym, co umierają, i tym, co zabijają w absurdalnej sprzeczności bitwy na leśnej polance nagie ciało
bohatera w objęciach kobiety; ta zanurza palce w jego włosach gestem kogoś, kto pieści czy teŜ odpycha. Przy
zwarciu ciał w walce, które w tej scenie spowija powolny oddech listowia pośród drzew jeleń, ponad głowami
drŜy ptak, linie sił wydają się zbiegać w lustrze, jakie kobieta trzyma w wolnej dłoni i w którym oczy jej, moŜe nie chcące patrzeć na tego, co defloruje ją pośród jesionów i paproci, rozpaczliwie szukają obrazu, jaki lekki
ruch nastawia i wyostrza.
Klęcząc nad strumieniem młodzieniec zdejmuje kask i ciemne kędziory spadają mu na ramiona. JuŜ się napił i
ma wilgotne usta, zroszony meszek nad wargą; opodal leŜy lanca, odpoczywająca po długim marszu.
Młodzieniec — Nowy Narcyz — przegląda się w drŜącej jasności u swych stóp, ale moŜna by rzec, Ŝe zaledwie
widzi swe zakochane wspomnienie, obraz kobiety pogrąŜonej w odległej zadumie.
I znowu ona, juŜ nie to mleczne ciało splątane z jego ciałem, które otwiera ją i w nią wchodzi, wdzięcznie
wydana na światło wieczornego okna, zwrócona profilem ku sztalugowemu obrazowi, który zalany jest
ostatnim światłem, w kolorze pomarańczy i ambry. MoŜna by rzec, Ŝe jej oczy widzą tylko pierwszy plan tego
obrazu, gdzie artysta przedstawił samego siebie, tajemniczego i obojętnego. Ani on, ani ona nie patrzą w głąb
pejzaŜu, na którym obok źródła widać leŜące ciało bohatera, co zginął w bitwie, 56
nakrytego tarczą, trzymaną w ręku w ostatnim wyzwaniu, i młodzieńca, oznaczonego jakby strzałą
skierowaną ku niemu z przestrzeni, mnoŜącą w nieskończoność perspektywę rozpływającą się w oddali wśród
zamętu ludzi w rozsypce i poszarpanych sztandarów. Tarcza nie odbija juŜ słońca; jej powierzchnia
wygaszona, jakby nie z brązu, przedstawia obraz kowala: kończy opis bitwy, i zdaje się sygnować go w
szczytowym momencie figurą bohatera otoczonego wrogami, który przebija szpadą pierś najbliŜszego i zrywa
się, by bronić swej skrwawionej tarczy; niewiele juŜ na niej widać pośród ognia, wściekłości i zamętu, chyba
Ŝeby ten nagi obraz był obrazem kobiety, Ŝeby to jej ciało poddawało się bez wysiłku powolnej pieszczocie
młodzieńca, który odłoŜył lancę na brzeg strumienia.
III
„No, no. No crime" said Sherlock Holmes laughing. „Only one of those whimsical little incidents which will happen when you have four million human beings all jostling each other within the space of a few sąuare
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miles".
Sir Arthur Conan Doyle The Blue Carbuncle
ŁUKASZ
BŁĄDZĄCE
PIOSENKI
Jeszcze jako dziecko usłyszał ją na trzeszczącej płycie, której zniszczony bakelit juŜ nie wytrzymywał cięŜaru rączki z diafragmą z miki i straszliwej stalowej igły, głos Sir Harry Laudera dochodził jakby z bardzo daleka i była to prawda, bo wszedł w płytę od strony szkockich mgieł, a teraz wychodził z niej w oślepiający ranek
argentyńskiej pampy. Piosenka brzmiała mechanicznie i banalnie, matka Ŝegnała syna, który odchodził w
świat, a Sir Harry był matką niezbyt sentymentalną, choć jego metaliczny głos niemal wszystkie były takie na
dawnych nagraniach wyraŜał jednak jakąś melancholię, z którą juŜ wtedy mały Łukasz często miewał do
czynienia.
W 20 lat później radio przyniosło mu odprysk tej piosenki w głosie wielkiej Ethel Waters. Twarda,
nieustępliwa ręka przeszłości wypchnęła go na ulicę, kaŜąc wejść do Casa Irriburi i tegoŜ wieczoru słuchał
płyty i chyba opłakiwał wiele rzeczy, sam w pokoju, pijany litością nad sobą samym, a takŜe grapą z Catamarki, której właściwości łzawiące są ogólnie znane. Płakał, nie bardzo sam wiedząc, dlaczego płacze,
jakieś ciemne wezwanie dochodziło do niego od tej ballady, która teraz, tak, teraz, nabierała swego
właściwego sensu, swej cudownej szmirowatości. Przy pomocy tego samego głosu, który szturmem zdobył
Buenos Aires swoim nagraniem Stormy Weather, stara piosenka wracała do swoich południowych 58
początków, wybawiona z trywialności musie hallu, jaką ją odbarzył Sir Harry. W końcu skąd moŜna wiedzieć,
czy była to ballada ze Szkocji czy teŜ z Missisipi, w kaŜdym razie teraz całkowicie czerniała, juŜ od pierwszych słów:
So, you are going to leave the old home, Jim,
Today you are going away,
Youre going among the city folks to dwell.
Ethel Waters Ŝegnała syna z przeczuciem nieszczęścia, które mógł odkupić tylko powrót w stylu Peer Gynta,
skrzydła złamane, a cała gorycz dumy wypita. Przepowiednia usiłowała ukryć się za niektórymi if nie
mającymi nic wspólnego z if Kiplinga, za if, pełnymi przekonania:
If sickness overtakes you,
Ifn old companion shakes you,
And trough this world you wander all alone,
If friends youve got not any,
In your pockets not a penny
If wszystko to, zawsze pozostawał Jimowi klucz do ostatnich drzwi:
Theres a mother always waiting For you at home, old sweet home
Jasne, doktorze Freud, zawsze pająk i cała reszta. Ale muzyka jest ziemią niczyją, gdzie nie ma znaczenia, Ŝe
Turandot była frygidą, a Siegfried czystym aryjczykiem, kompleksy i mity załatwia melodia, a liczy się tylko
głos nucący słowa szczepu, powtórzenie tego, czym jesteśmy, czym będziemy.
And if you get in trouble, Jim, Just write and let me know.
Takie proste, takie łatwe, takie Ethel Waters, just write, no pewno. Problemem jest koperta. Jakie nazwisko,
jaki adres podać na kopercie, Jim.
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ŁUKASZ Wiadomo, jakie są dzisiejsze
ZAśENOWANIA mieszkania, ktoś z gości idzie
do łazienki, inni nie przerywają rozmowy o Biafrze czy
teŜ MIehełu Foucault, ale coś wisi w powietrzu, jakby wszyscy chcieli zapomnieć o tym, Ŝe mają słuch, a równocześnie uszy same zwracają się ku świętemu miejscu, które w naszym ściśniętym świecie jest o trzy
metry od tego, w którym toczą się intelektualne rozmowy, i niezaleŜnie od wysiłków chwilowo nieobecnego
gościa, który pragnie, by jego nieobecność nie została zauwaŜona, jak i od wysiłków współtowarzyszy
biesiady, którzy starannie podnoszą głos w momencie, w jakim rozlegnie się ów fatalny dźwięk zawsze
słyszalny w najmniej odpowiednich sytuacjach, a juŜ w najlepszym razie patetyczny szelest zrywania z
róŜowej lub zielonej rolki ordynarnego papieru higienicznego.
JeŜeli gościem, który poszedł do łazienki jest Łukasz, jego przeraŜenie moŜna porównać tylko z siłą, która go
zmusiła do zamknięcia się w owym ustronnym miejscu. W tym przeraŜeniu nie ma ani nerwicy, ani
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kompleksów, jedynie znajomość nieodmiennej reakcji jelit, wiedza, Ŝe wszystko zacznie się łagodnie i cicho,
ale pod koniec, przechodząc od floweru do dubeltówki, doprowadzi do straszliwej detonacji, która wstrząśnie
szczoteczkami do zębów i plastykową zasłoną nad wanną.
Łukasz nie moŜe nic zrobić, by tego uniknąć. Próbował wszystkich sposobów, na przykład pochylić się tak, by
głowa dotykała niemal podłogi, przesunąć do tyłu, by nogami dotknąć przeciwległej ściany, usiąść boczkiem,
a nawet, ostatnia deska ratunku, wziąć półdupki w ręce i rozsuwać je, by w ten sposób poszerzyć burzliwy
przewód. RównieŜ daremne są procesy ściszające w rodzaju wsadzenia sobie między uda wszystkich
ręczników gospodarzy włącznie z kąpielowym. Nazywając rzecz po imieniu, na końcu tego, co by mogło być
miłą transferencją, zawsze rozlega się huczne pierdnięcie.
Kiedy do łazienki idzie ktoś inny, Łukasz drŜy za niego, przekonany, Ŝe z sekundy na sekundę rozlegnie się
pierwszy wystrzał hańby. Trochę go peszy, Ŝe nikt nie wydaje się specjalnie przejęty tego typu 60
sprawami, jakkolwiek jest jasne, Ŝe nie mijają niezauwaŜone, a co więcej, obecni starają się zagłuszać je
stukaniem łyŜeczek o filiŜanki lub nieumotywowanym przesuwaniem foteli. Kiedy nic nie następuje, Łukasz
czuje taką ulgę, Ŝe natychmiast prosi o następny koniak, czym zdradza, jak bardzo był napięty i przejęty,
podczas gdy pani Broggi spełniała tak pilne dla siebie funkcje. JakŜe to dalekie, myśli Łukasz, od prostoty
dzieci, które w najlepszym towarzystwie pojawiają się i oznajmiają: Mama, kupa. I jak proroczo, myśli w
dalszym ciągu Łukasz, utrwalił to anonimowy poeta, który ułoŜył ów słynny wierszyk, gdzie s!q stwierdza, Ŝe
„najcudowniejsze doznanie to jest udatne wysranie temu co się potem czuje w świecie nic nie dorównuje".
AŜeby wznieść się na takie pozicmy, ów pan musiał załatwiając swe fizjologiczne potrzeby nie czuć
najmniejszego zagroŜenia, moŜe łazienka w jego domu znajdowała się na innym piętrze albo była po prostu
owym blaszanym lub drewnianym domki?m stojącym o wiele metrów od rancha, ewentualnie chałupy.
Pozostając na terenie poezji, Łukasz przypomina sobie wiersz Dantego, w którym skazańcy avevan dal cul
fatto trombetta, i przez to myślowe wzniesienie się do wyŜszych sfer kultury czuje się niejako rozgrzeszony z
medytacji niewiele mających wspólnego z tym, co mówi doktor Berenstein na temat prawa mieszkaniowego.
ŁUKASZ Jako Ŝe postęp nie
STUDIA zna granic, w Hi
NAD SPOŁECZEŃSTWEM szpanii sprzedaje
KONSUMPCYJNYM się paczki zawie
rające 32 pudełka zapałek, z których kaŜde przedstawia jedną figurę szachową.
Wobec tego inny chytrusek wyprodukował szachy, których 32 figury mogą słuŜyć jako filiŜanki do czarnej
kawy. Niemal od razu bazar „Dos Mundos" wyprodukował filiŜanki do kawy, które mogą słuŜyć
sklerotycznym paniom za sztywne staniczki, a w ślad za. nim Yves St. Laurent wymyślił staniczek, w któ 61
rym moŜna podawać dwa jajka na miękko w sposób niesłychanie sugestywny.
Szkoda, Ŝe do tej chwili nie wymyślono innego uŜytku dla jajek na miękko, to bowiem zniechęca tych, którzy
je zjadają wzdychając. Tak oto przerywają się pewne łańcuchy szczęścia, które w rezultacie są w łańcuchach i
to w dodatku bardzo drogich.
ŁUKASZ PRZYJACIELE
Hałastry dokoła do wyboruf do koloru, ale dzisiaj trudno zgadnąć, dlaczego myśli tyłka o Cedronach, a
myślenie o Cedronach znaczy myślenie o tylu rzeczach, Ŝe nie wiadomo od czego zacząć.
Jedynym plusem Łukasza jest fakt, Ŝe nie zna wszystkich Cedronów, tylko trzech, chociaŜ
nawet nie wiadomo, czy to w końcu jest plus. Wie, Ŝe ilość braci nie przekracza skromnej cyfry sześciu czy teŜ
dziewięciu, on w kaŜdym razie zna trzech, i niech Bóg ma go w swojej opiece. Tych trzech to muzyk
Tota w metryce stoi Juan, ale jakie to ma znaczenie, poza tym absurdalna jest nazwa metryki dla czegoś, co nie
ma z systemem metrycznym nic wspólnego, filmowiec Jorge i malarz Alberto. KaŜdy z osobna juŜ nie jest
sprawą prostą, ale wszyscy naraz, jeśli w dodatku zapraszają na empanadas cudowne argentyńskie pieroŜki z
mięsem, korzeniami i rodzynkami, ta rzecz ponad ludzkie siły. JuŜ na ulicy słychać z góry niewąski raban, a
jeŜeli ma się szczęście spotkać na schodach jakiegoś francuskiego sąsiada — widzi się na jego twarzy trupią
bladość człowieka, który zetknął się z czymś, co go całkowicie przerasta o cozresztą u układnych i
konwencjonalnych Francuzów nie tak trudno. Nie ma co pytać, na którym piętrze urzędują Cedrony, bo i tak
hałas doprowadzi cię do drzwi mniej stereotypowych niŜ inne, za to tak rozŜarzonych od wewnątrz, Ŝe
człowiek boi się poparzyć sobie palce. Oczywiście drzwi zazwyczaj są uchylone, bo Cedrony bez przerwy
wchodzą i wychodzą, zresztą po co je zamykać, kiedy moŜna wypuszczać na schody wszystkie zapachy z
mieszkania.
Tego, co się dzieje w środku, Ŝadne pióro nie opisze, w kaŜdym razie zaledwie minąłeś próg, juŜ jakaś 62
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dziewczynka łapie cię pod kolana ośliniając ci palio, a równocześnie chłopak skacze ci z biblioteki prosto na
łeb niby kamikaze, tak Ŝe jeŜeli miałeś fatalny pomysł przyniesienia butelki wina, juŜ leŜy ona na dywanie,
który czerwienieje w oczach. Rzecz jasna, Ŝe to nie interesuje nikogo, bo właśnie z rozmaitych pokoi wyłaniają
się Ŝony Cedronów, i podczas gdy jedna wyplątuje cię z dzieci, pozostałe usiłują wessać burgunda w
ściereczki, które pamiętają wyprawy krzyŜowe. W międzyczasie Jorge juŜ zdąŜył opowiedzieć ci w skrócie ze
trzy powieści, które ma zamiar filmować, Alberto poskramia inną parę dzieci, tym razem zbrojnych w łuki i
strzały a co gorsze umiejących niezgorzej celować, Tota zaś pojawia się od strony kuchni w fartuchu, mającym
niegdyś coś wspólnego z bielą, w którym tkwi od pach po kostki, co nieoczekiwanie upodabnia go do Marka
Antoniusza czy innych facetów z Luwru i miejskich placów. Kilkanaście głosów ogłasza uroczyście, Ŝe
empanadas są gotowe wyrób Toty oraz jego Ŝony według ulepszonej recepty Alberta, który jest zdania, Ŝe
zostawianie w kuchni małŜeństwa Totów moŜe doprowadzić do prawdziwej katastrofy. Z kolei Jorge, który
nie chce zostać z tyłu, juŜ częstuje wszystkich wielkimi szklankami wina, po czym kaŜdy załatwiwszy co do
niego naleŜy, kładzie się na łóŜku, na ziemi lub gdziekolwiek indziej, gdzie chwilowo nikt inny zaleŜnie od
wieku nie beczy lub nie siusia.
Wieczór z Cedronami i ich cierpiętnicami, czyli Ŝonami mówię cierpiętnicami, bo gdybym był kobietą, w
dodatku Ŝoną któregoś z Cedronów, juŜ od dawna piłka do chleba połoŜyłaby kres moim cierpieniom;
tymczasem one nie tylko nie cierpią, ale chyba są jeszcze gorsze niŜ Cedrony, a nawet przycierają im uszu,
całkowicie nie od rzeczy, wieczór z Cedronami jest więc rodzajem krótkiej wprawki z Ameryki Łacińskiej,
która tłumaczy i usprawiedliwia pełen zdumienia zachwyt, z jakim Europejczycy słuchają jej muzyki, czytają
jej literaturę, oglądają jej obrazy i filmy. Kiedy o tym myślę, przypominam sobie opowieść Quilapayunów,
Kronopiów równie oszalałych jak Cedrony, tyle Ŝe wszyscy są muzykami, co — nie wiadomo — gorsze jest
czy lepsze. W czasie tournee po Niemczech wschodnich, chociaŜ dla opisanego wy
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padku nie ma to większego znaczenia Quilapayunowie zdecydowali upiec asado na świeŜym powietrzu, i tu
ze zdumieniem przekonali się, Ŝe w tym kraju nie wolno piknikować bez zezwolenia władz. Trzeba przyznać,
Ŝe o zezwolenie nie było trudno, przy czym policja tak sobie wzięła sprawę do serca, Ŝe w chwili gdy miano
rozpalić ognisko i poukładać mięso na rusztach, pojawił się pluton straŜy ogniowej, który rozszedł się po
terenie i przez całe pięć godzin pilnował, Ŝeby ogień się nie rozprzestrzenił na teutońskowagneriańskie lasy.
Jeśli pamięć mnie nie myli, w pewnej chwili straŜacy ochoczo przyłączyli się do uczty, tak więc tego dnia
odbyła się rzadko widywana rzecz, jaką jest fraternizacja mundurowych z cywilami. To prawda, Ŝe mundur
straŜaków jest najmniej wariacki ze wszystkich mundurów i Ŝe tego dnia, którego przy pomocy setek tysięcy
Cedronów i Quilapayunów poślemy w diabły wszystkie południowoamerykańskie uniformy, ocalimy tylko
straŜackie, a nawet posuniemy się do wymyślenia dla nich jeszcze piękniejszych, Ŝeby chłopaki rzucając się w
ogień lub wyciągając z rzek dziewczyny, które z braku czegoś lepszego wybierają sobie taki koniec, były
przynajmniej zadowolone.
W międzyczasie empanadas znikają w zastraszającym tempie i wszyscy patrzą na siebie wilkiem: bo ten
siedem, a ten tylko pięć, i w pewnej chwili ni z gruszki, ni z pietruszki kończy się to przynoszenie pełnych
półmisków i jakiś podlec proponuje kawę, jakby to było coś do jedzenia. Pozornie najmniej zainteresowane
wydają się jak zawsze dzieci, których ilość pozostanie dla Łukasza tajemnicą, bowiem jak tylko jedno znika za
łóŜkiem lub w korytarzu inne wyskakują z szafy albo po pniu gumowca zjeŜdŜają prosto w półmich
empanadas. Te małolaty czują pewnego rodzaju pogardę do szlachetnej argentyńskiej potrawy i niby to
wykręcają się od jedzenia pod pretekstem, Ŝe pół godziny przedtem matki zdrowo je napchały, ale z drugiej
strony, sądząc po szybkości, z jaką wszystko znika z półmisków, dochodzi się do wniosku, Ŝe empanadas
odgrywają niepoślednią rolę w dziecięcym metabolizmie, i Ŝe gdyby Herod był tu dziś wieczór, inny kogut by
śpiewał, i Łukasz zamiast dwunastu mógłby zjeść co najmniej siedemnaście, 64
z nieodzownymi przerwami na wchłonięcie paru litrów wina, które jak wiadomo słuŜy proteinom.
Sponad, spod i spomiędzy empanadas dochodzi chór zapytań, protestów, oświadczeń, wybuchów śmiechu i
ogólnych objawów wesołości oraz serdeczności, co stwarza atmosferę, wobec której indiańska rada wojenna
przypomina obrzędy Ŝałobne przy trumnie profesora prawa z Avenida Quintana. Od czasu do czasu rozlegają
się stukania w sufit, w podłogę i w ściany, na co zawsze Tota główny lokator oznajmia, Ŝe nie ma się czym
przejmować — to tylko sąsiedzi. Fakt, Ŝe jest pierwsza w nocy nie odgrywa tu najmniejszej roli, toteŜ o wpół
do trzeciej zbiegamy na dół po dwa schody śpiewając na ulicy skończysz, mila, aljons tango zagra ci. Było dość
czasu, Ŝeby rozstrzygnąć większość problemów absorbujących naszą planetę, uzgodniliśmy takŜe, iŜ warto by
zaleźć za skórę przynajmniej czterem, którzy zdrowo sobie na to zasłuŜyli; notatniki wypełniły się adresami i
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telefonami, datami spotkań w kawiarniach lub u wspólnych znajomych i jutro Cedrony rozjadą się, Alberto
wraca do Rzymu, Tota ze swym kwartetem wyrusza koncertować w Poitiers, a Jorge jedzie gdzieś w diabły
nie wypuszczając wszakŜe światłomierza z dłoni. MoŜe nie będzie przesadą zaznaczenie, Ŝe Łukasz równieŜ
rusza ku domowi z uczuciem, Ŝe zamiast głowy ma na ramionach olbrzymi kabaczek pełen os, Boeinga 707 i
wiele nałoŜonych na siebie solówek Maxa Roacha. Ale co mu tam, kiedy poniŜej przyjemnie go coś grzeje z
pewnością to empanadas, a nad nimi czuje jeszcze inną cieplutką rzecz — serce, które powtarza: ale skubańcy,
ale wariaty nie z tej ziemi, co za chłopy cholerne, co za ludzie kurwa ich mać.
ŁUKASZ
CZYSZCZENIE
BUTÓW
Łukasz w „Salonie czyszczenia butów" nie opodal placu de Mayo, lewy na czarno prawy na Ŝółto. Co proszę?
Ten czarną pastą, a ten Ŝółtą.
AleŜ proszę pana. Tu smarujesz czarną, mały, a tu Ŝółtą i siedź cicho, bo muszę wytypować konie na dzisiejsze
gonitwy. "5
5 — Opowiadania o Łukaszu
Sprawy te nie są wcale łatwe, niby nic, a trzeba myśleć co najmniej jak Kopernik lub Galileusz, tak wstrząsnąć
drzewem, Ŝeby wszystkie figi poleciały, a cały świat otworzył ze zdumienia gębę. Na przykład dzisiaj dyŜurny
cwaniak w głębi salonu zwierza się sąsiadowi, Ŝe te pedały to juŜ nie wiedzą, co wymyślić, na co Łukasz
odrywa się od studiowania czwartego biegu dŜokej Paladino i niemal łagodnie naradza się z chłopakiem
czyszczącym mu buty: jak myślisz, którym butem dać mu tego kopa w dupę, Ŝółtym czy czarnym?
Chłopak i tak siedzi jak trusia, skończył pucować czarny but i nie jest w stanie, normalnie nie jest w stanie
zabierać się do drugiego Ŝółtą pastą. śółtym, myśli głośno Łukasz i to brzmi jak rozkaz, tak, lepiej Ŝółtym,
kolor dynamiczny i niezgorzej brudzi, no, na co czekasz, mały. JuŜ się robi, proszę pana. Ten z głębi gramoli
się, Ŝeby się dowiedzieć, o jakiego kopa w dupę chodzi, ale tu się włącza poseł Poliatti, który nie darmo jest
przewodniczącym klubu „Jedność i Ŝyczliwość", tylko spokojnie, panowie, i tak izobary dosyć nas dręczą, nie ma drugiego miasta na świecie, gdzie by człowiek tak się pocił, nie było Ŝadnego incydentu, przecieŜ na
kaŜdy temat są gusta i guściki, nie mówiąc o tym, Ŝe znajdujemy się dokładnie naprzeciw komendy, a gliny są
niemoŜebnie podenerwowane po ostatnich juwenałiach czy tam studentaliach, jak to nazywamy my, starsi,
którzy pierwsze burze mamy juŜ za sobą. Słusznie, doktorze, przytakuje któryś z pomagierów posła, nie ma o
czym mówić. Kiedy on mnie obraził, mówi ten z głębi salonu, ja mówiłem o kurwiarzach w ogólności. To
jeszcze gorzej, powiada Łukasz, wychodzę i przez następny kwadrans czekam na pana na rogu. Cudowny
pomysł, mówi ten z głębi, przed samą komendą. Oczywiście, mówi Łukasz, nie będziesz mi tu chrzanił, Ŝe
jestem pedał, a juŜ tym bardziej, Ŝe kretyn. Panowie, oznajmia poseł Poliatti, uznajmy całą tę sprawę za
niebyłą. Nie warto się o to pojedynkować, proszę, nie zmuszajcie mnie, bym zgodnie z moim stanowiskiem...
No pewnie, doktorze, przytakuje pomagier.
W tej sytuacji Łukasz wychodzi na ulicę w jednym bucie lśniącym niby słonecznik a drugim czarnym jak Oscar
Peterson. Mija kwadrans, nikt się nie 66
zjawia, co — nie ukrywajmy — sprawia mu głęboką ulgę, którą idzie oblać piwkiem i uświęcić czarnym
papierosem, aŜeby pozostać w tej samej kolorystycznej gamie.
ŁUKASZ
URODZINOWE
PODARKI
Nie, kupić tort „U dwóch Chińczyków" — to byłoby zbyt proste, nawet Gladis by się poznała, chociaŜ jest
krótkowzroczna. Łukasz dochodzi do wniosku, Ŝe warto poświęcić czas i samemu skonfekcjonować podarek.
Ta, dla której ma to zrobić, z pewnością jest tego warta. Od rana wypuszcza się więc na zakupy, mąka
pszenna, cukier waniliowy i tak dalej, potem wertuje przepis „Pięciopiętrowego tortu" „Dońa Gertruda
doradza cuda", a jego kuchnia przemienia się w rodzaj laboratorium doktora Mabuse. Przyjaciele, którzy
wpadli, by naradzić się, jakie konie obstawić na wyścigach, szybko opuszczają lokal w obawie uduszenia,
bowiem Łukasz miesza i przesiewa najrozmaitsze ingrediencje z taką pasją, Ŝe powietrze stało się gęste, co
negatywnie wpływa na moŜność uŜywania go zgodnie z przeznaczeniem.
Ma swoje doświadczenia, poza tym tort jest dla Gladis, co oznacza zrobienie francuskiego ciasta rzecz
niebagatelna i nałoŜenie między jego warstwy rozmaitych przepysznych konfitur, masy migdałowej, utartego
orzecha kokosowego co mówię, nie tylko utartego, bo utłuczonego wręcz do ostatecznych granic dezintegracji
w miedzianym moździerzu. Dochodzi przebranie ?— co sprawia, Ŝe tort staje się czymś pomiędzy obrazem
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Raula Soldiego a arabeskami a la Jackson Pollock, z wyjątkiem części pozostawionej na napis „Tylko dla
Ciebie", wykonany z wiśni i cząsteczek mandarynek smaŜonych w syropie, które Łukasz układa szóstką
nonparelem, co nadaje dedykacji wręcz uroczysty charakter.
Przyniesienie „Pięciopiętrowego Tortu" na półmisku czy teŜ talerzu byłoby rzeczą wulgarną na poziomie
gotowego bankietu w DŜokejklubie, układa więc swój tort na tacuszce z białego kartonu, o włos zaledwie
wystającej spod tortu. O oznaczonej godzinie wkłada garnitur w prąŜki i przechodzi przez pełen 67
gości zaguan, dzierŜąc tort — co samo w sobie jest nie byle wyczynem — tylko w jednej, prawej ręce, lewą zaś
rozgarniając zdumionych krewnych i znajomych, zgodnych, Ŝe raczej naleŜy paść na polu chwały niŜ
zrezygnować ze skosztowania takiego przysmaku. Z tejŜe przyczyny za Łukaszem tworzy się orszak, który
wydaje okrzyki, bije brawo, ślini się z entuzjazmu, odgłosy w momencie zbiorowego wkraczania do salonu do
złudzenia przypominające prowincjonalne potpurri z Aidy. Rozumiejąc powagę chwili, rodzice Gladis
składają ręce gestem znanym, lecz zawsze dobrze widzianym, i nic nie znacząca rozmowa ustępuje miejsca
pochwałom i wznoszeniu oczu do nieba. Szczęśliwy na myśl, Ŝe tyle godzin pracy nie poszło na marne,
Łukasz zabiera się do ostatniego posunięcia, mającego uświetnić Wielkie Dzieło. W oczach zdumionej
publiczności jego ręka z tortem niebezpiecznie się wznosi, przechyla i ciska nim prosto w gębę Gladis.
Zaledwie w sekundę potem Łukasz rozpłaszcza nos o uliczne kafle, obsypany deszczem kopniaków zgolą
przypominającym potop.
ŁUKASZ Jako Ŝe czasem miewa trudności
SPOSOBY z zaśnięciem, zamiast liczyć owieczki
PRACY w pamięci, odpisuje na róŜne zaległe
listy, bowiem jego nieczyste sumienie równieŜ cierpi na bezsenność. Z oczyma zamkniętymi po kolei
odpowiada na listy grzecznościowe, namiętne, intelektualne przepięknym, pełnym zawijasów stylem, w
sposób, który cieszy go swą spontanicznością — rzecz z kolei wzmagająca bezsenność. Kiedy zasypia, na
wszystko juŜ odpisał, Rano — jasne! — ledwo Ŝyje, a co gorsza musi zasiąść do owych odpisanych w nocy
listów, które teraz wychodzą mu znacznie gorzej, chłodne, tępe, głupie, na skutek czego z kolei i tej nocy ma
trudności z zaśnięciem z powodu przemęczenia, a w dodatku w międzyczasie otrzymał nowe listy
grzecznościowe, namiętne lub intelektualne, tak Ŝe zamiast w pamięci liczyć owieczki, znowu zacznie na nie
odpisywać z perfekcją i elegancją, których mogłyby mu pozazdrościć Madame de Sevignś.
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ŁUKASZ Niemal zawsze zaczyna się tak sa
PARTYJNE mo, wzajemne zaufanie i zdumie
DYSKUSJE wająca zbieŜność poglądów w wielu
politycznych kwestiach, ale w jakiejś chwili nieliteraccy militanci zwracają się uprzejmie do literackich, po raz nty wysuwając sprawę przesłania, jego treści nie dość zrozumiałej dla szerokich mas czytelników słuchaczy,
widzów, ale och, tak, przede wszystkim czytelników.
W tych wypadkach Łukasz raczej wstrzymuje się od zabierania głosu, jego ksiąŜki mówią bowiem za niego,
ale jako Ŝe czasem rozmówcy atakują go w sposób mniej lub bardziej braterski, a wiadomo, Ŝe nikt jak brat,
Łukasz przyjmuje odpowiedni wyraz twarzy i z wysiłkiem mówi rzeczy w rodzaju:
— Towarzysze, tego zagadnienia nie poruszą nigdy pisarze, którzy czują, Ŝe na nich ciąŜy obowiązek dzioba
prującego fale, aby okręt mógł posuwać się gładko, i którzy ten obowiązek biorą na siebie nie bacząc na wiatr,
sól morską i pianę, bijące im prosto w twarz. Kropka. Tak więc oni nie poruszą go nigdy,
poetą bo być pisarzem eseistą
narratorem
czyli człowiekiem otwartym na fikcję, wyobraźnię, delirium, mitopoezję, wyrocznię, czy jak tam to nazwać,
znaczy przede wszystkim, Ŝe język — jak zawsze — jest tylko środkiem, ale środkiem nie leŜącym w środku a
w trzech czwartych drogi, jaką mają do przebycia. Streszczając dwa tomy wraz z przypisami
eseisty tym, czego wy Ŝądacie od pisarza narratora
jest, by przestał iść do przodu,
a zamiast tego umiejscowił się hic et nunc tłumacz,
López!
tak aby jego przesłanie nie przekraczało
stref semantycznych, syntaktycznych, poznawczych
i parametrycznych swego otoczenia. Hm.
Innymi słowy, by badając nie wychylał się poza
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granice tego, co juŜ zbadane,
albo Ŝeby badał wyjaśniając to, co zbadane,
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tak aby wszystkie badania włączyły się w te,
które juŜ zostały zakończone.
Więc wam rzeknę w tajemnicy,
Ŝe byłoby doskonale,
zatrzymać się w tym wyścigu
równocześnie biegnąc stale. Ale mi wyszło!
Lecz istnieją prawdy naukowe, które negują
moŜliwości tak przeciwstawnych wysiłków
i jest jeszcze coś,
rzecz prosta i powaŜna:
wyobraźnia nie zna granic, tak jak nie zna ich słowo,
inwencja i język są braterskimi wrogami
i z tej walki rodzi się literatura, dialektyczne
spotkanie muzy ze skrybą,
niewyraŜalne szukające odpowiednich słów,
słowa, które nie chcą dać się wypowiedzieć tak długo,
aŜ skręcimy im kark, a muza i skryba spotkają się
w tym rzadko następującym momencie, który później
nazwiemy Vallejo czy teŜ Majakowski.
Następuje grobowa cisza.
— No, niechby tam — odzywa się ktoś — ale wobec procesów historycznych, kaŜdy artysta czy teŜ pisarz nie
chcący być wieŜą z kości słoniowej ma obowiązek, proszę mi wierzyć, obowiązek, docierania do najszerszych
warstw. Oklaski.
— Zawsze myślałem — skromnie wtrąca Łukasz — Ŝe takich pisarzy, o jakich pan mówi, jest
przygniatająca większość, dlatego teŜ nie mogę zrozumieć, po co tę ogromną większość przekształcać w
całkowitą jedność. Czego, kurczę, tak się boicie? I komu, jeśli nie tym, co wątpią, mogą przeszkadzać
doświadczenia skrajne, a wobec tego trudne trudne w pierwszym rzędzie dla pisarza, a dopiero później — co
naleŜy podkreślić — dla publiczności, skoro jest oczywiste, Ŝe tylko nieliczni doprowadzają je do końca? Czy
nie jest to czasem, bracie, tak, Ŝe dla pewnych ludzi wszystko, co nie jest całkowicie jasne, jest wręcz
przeraŜająco ciemne? Czy nie jest to czasem ponura potrzeba ujednolicania skali wartości, aŜeby nie bać się wystawić głowę ponad fale? Rany, ileŜ tych pytań.
— Ale odpowiedź jest jedna — odzywa się ktoś z dyskutantów. — Ta mianowicie: Jako Ŝe tego, co proste,
ukazać nie jest łatwo, utrudnianiem chcecie 70
pokryć waszą nieumiejętność ukazania tego, co proste długotrwała owacja
— A więc lata, lata całe — jęczy Łukasz Będziemy to roztrząsali
sensu sprawy nie złowiwszy,
do punktu wyjścia wróciwszy,
bo trudności są niemałe, słabe przytakiwania
Bo nikt, prócz moŜe — czasem — poety
nie zdoła przełamać bieli nie zapisanej kartki,
na której rozgrywa się tajemnica nieznanych praw,
jeśli to prawa właśnie,
spółkowania rytmu z przesłaniem
wszelkich ostateczności w połowie strofy lub zdania.
Nigdy się nie obronimy,
bo nic nie wiemy o sensie tej wiedzy niejasnej,
o sensie tego przeznaczenia, które kaŜe nam
podpłynąć pod spód wydarzeń,
wdrapać się na jakiś przysłówek,
przeznaczenia, które otwiera przed nami nowe rytmy,
setki nieznanych wysp,
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nam, korsarzom remingtona albo pióra,
atakującym czasowniki lub oklepane gadki
tym, którym prosto w twarz wieje wiatr rzeczownika
orła.
Więc Ŝeby to jakoś załatwić — konkluduje Łukasz, który tak jak i jego towarzysze ma juŜ wszystkiego dosyć
— proponuję kompromis.
— śadnych przetargów — odzywa się głos nigdy w takich wypadkach nie zawodzący.
— Prosty kompromis. Dla was primum vivere, deinde jilosojare wlewa się całkowicie w historyczne
vivere, rzecz dobra, moŜe zresztą jedyny sposób, by przygotować teren dla filozofii, prozy i poezji przyszłości.
Ale chciałbym znieść istniejące między nami róŜnice, więc proponuję kompromis mający polegać na tym, Ŝe i
wy, i my porzucimy nasze ekstremistyczne osiągnięcia, by w ten sposób osiągnąć jak najlepszy kontakt z
otoczeniem. My zrezygnujemy ze słowotwórstwa na najbardziej zawrotnym i wyszukanym poziomie, wy
zrezygnujecie z nauki i z technologii w jej najbardziej zawrotnych i wyszukanych formach, na przykład z
komputerów i odrzutowców. JeŜeli nam zabrania się postępu w poezji, i wy nie .korzystajcie z postępów
nauki.
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— Kompletna szajba — mówi jakiś w okularach.
— A jak! — cieszy się Łukasz. — Ale przynajmniej mam ubaw po pachy. No, zgódźcie się. My zaczniemy
pisać prościej hm, powiedzmy, bo przecieŜ w rzeczywistości to nie będzie moŜliwe, a wy zniesiecie telewizję
co teŜ okaŜe się niemoŜliwe. My przystąpimy do rzeczy prostych i zrozumiałych, a wy porzucicie auta,
traktory i z łopatą pójdziecie sadzić kartofle. A to ci dopiero będzie wspaniały podwójny zwrot ku prostocie,
ku temu, co dla kaŜdego jest jasne, ku bezpośredniemu kontaktowi z naturą!
— Proponuję jednogłośne uchwalenie natychmiastowej defenestracji — powiada jeden z towarzyszy, który
wybrał metodę skręcania się ze śmiechu.
— Głosuję przeciw — mówi Łukasz i juŜ chwyta się za piwko, które zazwyczaj pojawia się pod ręką w samą
porę.
ŁUKASZ Pewnego dnia zoperowali Łukaszowi
TERAPIE ślepą kiszkę, ale chirurg był brudas,
więc rana zainfekowała się i wyglądało marnie, bo z jednej strony wspaniała wydzielina w technikolorze, z drugiej Łukasz całkowicie zgnojony. Na to wszystko wchodzą Dora i Celestyn i powiadają: właśnie
jedziemy do Londynu, chodź, stary, machniemy się razem na tydzień, nie mogę, jęczy Łukasz, bo właśnie,
przestań, mówi Dora, będę ci zmieniała opatrunki, po drodze kupimy wodę utlenioną, gazę i leukoplast, w
końcu pociąg i prom, Łukasz czuje, Ŝe umiera, bo chociaŜ blizna nic a nic go nie boli, jako Ŝe nie przekracza
nawet trzech centymetrów, wyobraŜa sobie wszystko to, co się dzieje pod spodniami i gatkami, ale kiedy
w końcu znajdują się w hotelu i okazuje się, Ŝe wydzielina nie jest ani większa, ani mniejsza niŜ w szpitalu, na co Celestyn, a widzisz, tutaj chociaŜ będziesz miał okazję obejrzeć Turnera, Laurencea Oliviera i zjeść
steak and kidney pies, palce lizać.
Następnego dnia po zrobieniu wielu kilometrów Łukasz jest całkowicie uzdrowiony, Dora jeszcze przykleja
mu kawałki leukoplastu, ale juŜ tylko po to, by móc mu je potem zrywać razem z włoskami, i od tego dnia
Łukasz czuje, Ŝe wynalazł metodę le 72
czenia się, która, jak to widać na obrazku, polega na robieniu czegoś dosłownie przeciwnego od tego, co
polecają Eskulap, Hipokrates i doktor Fleming.
Przy wielu okazjach Łukasz, który ma dobre serce, zastosował swoją metodę z rezultatami dość zaskakującymi
w odniesieniu do rodziny i przyjaciół. Na przykład kiedy ciotka Angustias posiadła wręcz nadnaturalny katar
i spędzała całe dni i noce na kichaniu przy czym nos robił jej się coraz podobniejszy do analogicznego organu
dziobaka, Łukasz przebrawszy się za Frankensteina zaczaił się za jej drzwiami z trupim uśmiechem na twarzy.
Ciotka Angustias wydała przeraźliwy okrzyk i zemdlona padła na poduszki, które Łukasz przezornie z góry
przygotował, kiedy zaś rodzina ocuciła ją, była tak zajęta opowiadaniem tego, co jej się wydarzyło, Ŝe
zapomniała o kichaniu, nie mówiąc o tym, Ŝe przez wiele godzin i ona, i rodzina myślały tylko o jednym, jak
złapać Łukasza, Ŝeby go obić specjalnie w tym celu zabranymi kijami i łańcuchami od rowerów. Kiedy doktor
Feta wszystkich namówił do zgody i zeszli się, Ŝeby omówić wydarzenie i napić się piwa, Łukasz zauwaŜył
mimochodem, Ŝe cioci całkowicie przeszedł katar, na co z typowym dla takich wypadków brakiem sensu ta
ostatnia odpowiedziała, Ŝe nawet to nie jest warte, by jej siostrzeniec zachował się jak ostatni skurwysyn.
Rzeczy tego typu odbierają Łukaszowi zapał, ale mimo to od czasu do czasu na sobie czy teŜ na innych
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wypróbowuje swój niezawodny system, tak więc kiedy don Crespo oznajmia, Ŝe mu nawala wątroba diagnoza
zawsze charakteryzująca się połoŜeniem ręki na bebechach i wzniesieniem oczu w górę a la Święta Teresa
Berniniego, Łukasz kombinuje, by matka posłała mu ociekający tłuszczem gulasz z kiełbasą i kapustą za
którym don Crespo przepada, a przy trzeciej dokładce gołym okiem widać, Ŝe choremu lepiej, Ŝe mu wraca
zainteresowanie Ŝyciem i totkiem; po skończonym jedzeniu Łukasz zaprasza go na kieliszek grapy z
Catamarki, która zdrowo ścina tłuszczyk. Kiedy rodzina dowiaduje się o takich wyczynach, teoretycznie myśli
o linczu, ale praktycznie zaczyna szanować jego terapię, słowo zbyt trudne, więc im wychodzi trupapia albo
coś w tym rodzaju.
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ŁUKASZ Czasami podejrzewa je o strategią
SNY lampartów powolnie zdąŜających ku
środkowi, ku bestii zaczajonej i drŜącej — istocie snu. Ale budzi się, zanim lamparty porwały ofiarę, i
pozostaje mu tylko zapach dŜungli, głodu, pazurów; to musi wystarczyć do wyobraŜenia sobie bestii i nie
wystarcza. Rozumie, Ŝe polowanie musi trwać przez wiele jeszcze snów, ale umyka mu powód tego tajemnego
opóźniania, tego nie kończącego się przybliŜania. CzyŜby sny nie miały celu, czyŜby nie bestia była ich celem?
Czemu odpowiada stałe zatajanie ich ewentualnego imienia? seksu, matki, wzrostu, kazirodztwa, jąkania się,
sodomii? Dlaczego tak jest, skoro sny do tego słuŜą, by w końcu ukazać bestię? ChociaŜ nie, widocznie sny są
po to, by lamparty dalej krąŜyły po swej nie kończącej się spirali i tylko pozwalały mu w mgnieniu oka dojrzeć
na polanie w puszczy jakąś skuloną figurę, odczuć jakiś zatęchły zapach. Nieskuteczność snów jest karą, moŜe
przedsionkiem piekła; Łukasz nigdy się nie dowie, czy bestia rozszarpie lamparty, czy rzuci się wyjąc i
potrząsając szydełkiem ciotki, która pieściła go w tak dziwny sposób, kiedy go myła pewnego popołudnia w
wiejskim domu, kiedyś tam, w latach dwudziestych.
ŁUKASZ SZPITALE 2
Zawrót głowy, gwałtowne oderwanie się od rzeczywistości. Wtedy ta inna, ta nieznana, ta ukryta
rzeczywistość niby ropucha prosto w twarz, na ulicy ale na jakiej ulicy?, pewnego sierpniowego poranka w
Marsylii. Powoli, Łukasz, po kolei, takie rwane opowiadanie do niczego nie słuŜy. Oczywiście Ŝe. Rwane, hm...
No więc dobrze, ale trzeba by zacząć od samego końca sznurka czy tam kłębka, faktem jest, Ŝe do szpitala
przyjeŜdŜa się albo jako pacjent, albo jako ktoś towarzyszący choremu i to ci się zdarzyło trzy dni temu,
dokładnie biorąc przedwczoraj o świcie, kiedy karetka zabrała Sandrę i ciebie wraz z nią, ciebie trzymającego
ją za rękę, ciebie patrzącego na nią, nieprzytomną i w malignie, ciebie, który zdąŜyłeś wrzu 74
cić jej do torby trzy rzeczy na krzyŜ, i to całkowicie niepotrzebne, ciebie w tym, co się ma na sobie w sierpniu w Prowansji, czyli niemal w niczym, portki, koszulka i sznurkowe pantofle, ciebie, który w godzinę załatwiłeś
wszystko, szpital i karetkę, i opór Sandry, i lekarza, który zrobił uspokajający zastrzyk, nagle zjawiają się
sąsiedziprzyjaciele z twojej maleńkiej wioski w górach, którzy pomagają przy wsuwaniu noszy z Sandrą do
karetki, jakieś luźne umowy na jutro, numer telefonu, Ŝyczenia poprawy, podwójne białe drzwiczki kapsuły
czy teŜ krypty juŜ się zatrzaskują, Sandra na noszach majaczy, i ty, z trudem utrzymujący równowagę stoisz
obok niej, bo zanim dojedzie do szosy, karetka zjeŜdŜa po wąskiej kamienistej dróŜce, północ z Sandrą i
dwoma pielęgniarzami, światło od razu przypominające szpital, rurki i buteleczki, zapach karetki zagubionej
gdzieś na wzgórzach w samym środku nocy, dojeŜdŜającej do autostrady, sapiącej jakby chcąc nabrać oddechu
i pełnym gazem ruszającej na sygnale, tylekroć słyszanym z daleka, z zewnątrz, zawsze z tym samym
uciskiem w Ŝołądku w tym samym odpychającym odruchu.
Rzecz jasna, Ŝe droga nie była ci obca, ale Marsylia jest ogromna, szpital gdzieś na przedmieściach, dwie
bezsenne noce nie pomagają w rozeznawaniu się w zakrętach i podjazdach, karetka, biała skrzynka bez okien,
tylko Sandra, pielęgniarze i ty, i niemal pełne dwie godziny, wjazd, formalności, podpisy, łóŜko, lekarz, opłata za ambulans, napiwki, wszystko zasnute jakąś niemal przyjemną mgłą, przyjacielski półsen, teraz kiedy
Sandra śpi i ty takŜe moŜesz zasnąć, pielęgniarka przyniosła ci rozkładany fotel, coś, czego widok juŜ
przywołuje sny, które się na nim przyśnią, ani pionowe, ani poziome, ani ukośne, dzięki skręconej pozycji i
nogom nie mającym oparcia. Ale Sandra śpi, więc wszystko dobrze, Łukasz zapala następnego papierosa, i
nieoczekiwanie fotel wydaje mu się niemal wygodny i juŜ jest przedwczoraj rano, pokój 303 z duŜym oknem
wychodzącym na dalekie góry i zbyt bliskie parkingi, gdzie powoli poruszający się robotnicy przesuwają się
pomiędzy rurami i cięŜarówkami, i kupami śmieci, co jakoś pokrzepia Łukasza i Sandrę.
Wszystko dobrze, bo Sandra budzi się przyto
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się tak, jak dziać się powinno rankiem w szpitalu, nadzieja szybkiego wyjścia, aŜeby wracać do wzgórz i
wypoczynku, jogurt i woda mineralna, termometr, ciśnienie, jeszcze jakieś papiery do podpisania w kancelarii
i wtedy Łukasz, który zszedł, Ŝeby je podpisać, gubi się pośród korytarzy, nie moŜe znaleźć ani drogi, ani
windy, i znów czuje lekko, jakby wstępnie tę ropuchę prosto w twarz, to nie trwa, bo właściwie wszystko jest
w porządku, Sandra nie ruszyła się z łóŜka i prosi, Ŝeby zszedł kupić jej papierosy dobry znak i zadzwonić do
przyjaciół, powiedzieć im, Ŝe wszystko dobrze i Ŝe szybko wrócą do wzgórz i spokoju, na co Łukasz, tak, moja
jedyna, aleŜ oczywiście, chociaŜ dobrze wie, Ŝe ten powrót nie będzie aŜ tak szybki, bierze pieniądze, które na szczęście zabrał ze sobą, notuje numery telefonów, na co Sandra mówi, Ŝe nie wzięli pasty do zębów dobry
znak ani ręczników, a przecieŜ do szpitali francuskich przychodzi się z własnymi ręcznikami, z własnym
mydłem, a nieraz i z własnymi sztućcami, wobec czego Łukasz robi cały spis higienicznych zakupów i
dopisuje jakąś koszulę na zmianę i jeszcze parę kalesonów, no i koszulę nocną dla Sandry i sandałki, bo Sandrę
wzięli z łóŜka i bosą wpakowali do karetki, kto tam miał głowę o północy o tym myśleć, w dodatku po dwóch
nieprzespanych nocach.
Tym razem Łukasz od razu trafia do wyjścia, to zresztą nie jest aŜ tak trudne, winda na dół, prowizoryczny
pomost z desek i ziemi przebudowują szpital, trzeba więc iść za strzałkami, które czasem nic nie wskazują, a
czasem wskazują po parę razy, potem jeszcze bardzo długi korytarz, ale to juŜ prawdziwy, moŜna by go
nazwać głównym, z salami i biurami, po obu stronach gabinety, rentgeny, nosze i noszowi, moŜe zresztą i
pielęgniarze, ale raczej noszowi, zakręt pod kątem prostym w lewo, jeszcze jeden korytarz z tym wszystkim,
co powyŜej zostało opisane, tyle Ŝe z nadwyŜką, i wąskie przejście prowadzące juŜ wprost do wyjścia. Jest
dziesiąta rano i Łukasz trochę senny pyta panią w informacji, gdzie moŜna kupić rzeczy spisane na liście, na co pani, Ŝe po wyjściu ze szpitala naleŜy iść w lewo albo w prawo, wszystko 76
jedno, i tak w końcu dojdzie się do dzielnicy handlowej, no jasne, Ŝe nie tak blisko, ale szpital jest olbrzymi i leŜy w zupełnie niecentralnej dzielnicy, co nie sprawiłoby Łukaszowi najmniejszej róŜnicy, gdyby nie był tak
zmęczony, tak nieobecny, tak jeszcze ciągle tkwiący tam, na wzgórzach, no ale idzie w swych sznurkowych
trepkach i koszuli zdrowo wygniecionej na wspomnianym fotelołóŜku, myli kierunek i znów wpada na teren
szpitalny, na jakiś inny pawilon, łazi po wewnętrznych dróŜkach, wreszcie trafia na wyjściową bramę, no, do
tej pory wszystko dobrze, chociaŜ od czasu do czasu ropucha w twarz, ale chwyta się wewnętrznej nitki, która
łączy go z Sandrą, tam na górze na niewidocznym juŜ oddziale, i pokrzepia go myśl, Ŝe Sandra lepiej się czuje,
Ŝe jej przyniesie nocną koszulę jeŜeli dostanie i pastę do zębów i sandałki. Idzie wzdłuŜ szpitala w dół, wzdłuŜ
muru, który podstępnie przypomina mur cmentarny, upał wygonił ludzi, nikogo na ulicach, tylko auta, które
muskają go przejeŜdŜając, bo uliczka jest bardzo wąska, bez drzew ni cienia, samo południe — tak
wychwalane przez poetę — które przytłacza Łukasza, trochę przygnębionego i zagubionego, oczekującego, Ŝe
wreszcie natknie się na jakiś dom towarowy, a juŜ ostatecznie na zwykłe sklepy, ale nic, więcej niŜ pół
kilometra, aŜeby wreszcie po dojściu do zakrętu zobaczyć, Ŝe Mammon nie umarł, stacja obsługi samochodów
— zawsze coś, sklepik zamknięty, a poniŜej supersam, staruchy z koszykami na zakupy wchodzą i wychodzą,
i parking pełen samochodów, Łukasz włóczy się po rozmaitych działach, znajduje mydło i pastę, ale jeszcze
mu brak całej reszty, nie moŜe wracać do Sandry bez ręczników i koszuli nocnej, pyta kasjerki, która kaŜe mu
iść w prawo, a potem w lewo nie całkiem w lewo, ale mniej więcej ku alei Michelet, na której znajduje się duŜy
dom towarowy, ręczniki, wszystko, co potrzeba. Wszystko razem przypomina zły sen, Łukasz całkowicie
skonany i straszliwy upał, taksówek ani na lekarstwo, a kaŜda nowa wskazówka tylko oddala go od kliniki.
ZwycięŜymy, myśli Łukasz ocierając spoconą twarz, to na pewno zły sen, Sandro, niedźwiadku, ale
zwycięŜymy, zobaczysz, będziesz miała ręcznik i koszulę, i sandałki, kurwa ich mać. 77
Staje co chwila wycierając sobie twarz, jakieś nadnaturalne pocenie się, coś jakby strach, jakieś absurdalne
przeraŜenie w środku czy teŜ na krańcu wielkiego miasta, drugiego z rzędu we Francji, coś jak ropucha wprost
między oczy, nagle juŜ zupełnie nie wie, gdzie się znajduje w Marsylii, ale gdzie, choć to gdzieś, teŜ nie jest miejscem, w jakim się znajduje, wszystko jakieś wariackie i bezsensowne, w samo południe, na co jakaś pani,
ach, dom towarowy, tędy, proszę pana, potem pan skręci na prawo i znajdzie się pan na bulwarze,
naprzeciwko Le Corbusiera, i od razu pan zobaczy dom towarowy, koszule nocne, z pewnością, na przykład
moja, aleŜ nie ma za co, więc niech pan posłucha, tędy, a potem pan skręci.
Palą go trepy, spodnie go piją, juŜ nie mówiąc o gaciach, które dosłownie wŜarły się w skórę, najpierw tędy, a
potem zakręcić, i nagle Cite Radieuse, a zaraz potem bulwar obsadzony drzewami, naprzeciw sławny
budynek Le Corbusiera, który dwadzieścia lat temu zwiedzał na dwie raty w czasie podróŜy na południe, tyle
Ŝe wtedy na tyłach tej jasnej budowli nie było Ŝadnego domu towarowego, a Łukasz nie dźwigał na plecach
dwudziestu lat więcej. Zresztą wszystko to nie ma znaczenia, bowiem pełna światła konstrukcja jest tak
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zniszczona i tak mało jasna, jak wtedy gdy widział ją po raz pierwszy. Nic z tego nie ma teraz znaczenia,
nawet to, Ŝe właśnie przechodzi pod brzuchem olbrzymiego zwierzęcia z betonu, aŜeby wreszcie dopaść
ręczników i koszuli. To nie jest waŜne; ale wszystko zdarza się właśnie tam, w jedynym miejscu, jakie
Łukasz zna na tym przedmieściu Marsylii, do którego dolazł Bóg jeden wie jak, niby spadochroniarz
wyrzucony o drugiej w nocy ;na nieznane terytorium, do labiryntycznego szpitala, po nie kończącym się
posuwaniu wzdłuŜ opustoszałych ulic, jedyny piechur pośród aut, obojętnych niby bolidy, i tam pod
brzuchem i łapami z betonu, w jedynym miejscu, które zna i rozpoznaje pośród wszystkiego, co nie jest
mu znane, tam właśnie ropucha wali go z całej siły w twarz, zawrót głowy, nagłe odrealnienie wszystkiego, a
wtedy ta inna, nieznana rzeczywistość otwiera się na sekundę niby otwór w magmie otaczającej go,
Łukasz widzi, czuje bolę 78
śnie, drŜy, węszy prawdę bycia zagubionym i spoconym daleko od wszelkiego oparcia, wszystkich rzeczy
znanych i zwykłych, domku na wzgórzach, statków kuchennych, rozkosznej rutyny, daleko od Sandry, która
jest tak blisko; ale gdzie, bo teraz, Ŝeby wrócić, znowu trzeba będzie się pytać, przenigdy nie złapie taksówki w tej wrogiej strefie, a Sandra to nie Sandra, to zbolałe zwierzątko na szpitalnym łóŜku, ale właśnie tak, to jest Sandra, ten pot i ten lęk to pot i lęk, a Sandra tam, niedaleko, w niepewności i wymiotach, i ostateczna prawda, zwycięska rzeczywistość, to zagubienie w Marsylii z chorą Sandra, zamiast szczęścia z Sandra w domku na
wzgórzach.
Jasne, Ŝe ta rzeczywistość nie będzie trwała, no przecie, Ŝe Łukasz i Sandra wyjdą ze szpitala, Łukasz zapomni
tę chwilę, kiedy sam i zgubiony odczuwał cały absurd, bo przecieŜ nie był ani sam, ani zgubiony, ale mimo to,
mimo to. Myśli niejasno lepiej mu, zaczyna kpić sobie z tych dziecinnych stanów o opowiadaniu czytanym
wieki temu, historii podmienionej orkiestry w pewnym kinie w Buenos Aires. Musi być coś wspólnego między
facetem, który napisał to opowiadanie, a nim, ale co, skąd to wiedzieć, w kaŜdym razie Łukasz wzrusza
ramionami rzeczywiście wzrusza i wreszcie znajduje koszulę i sandałki, szkoda, Ŝe nie ma dla niego pantofli
ze sznurka, to dziwne, a właściwie skandal, w duŜym mieście i to w samo południe.
ŁUKASZ Lista jest długa, jak długa jest kla
PIANlSCI wiatura, białe i czarne, kość sło
niowa i heban; Ŝycie tonów i półtonów, pedału wzmacniającego i surdynowego — rozkosz lat trzydziestych,
wspomnienie zatrzymuje się na chybił trafił i muzyka wyskakuje to tu, to tam, zapadłe wczoraj i dzisiejsze
dzisiaj faktycznie, bowiem Łukasz pisze, podczas gdy pianista gra na płycie, która zacina się i pstryka, jakby
cięŜko jej było przedrzeć się przez czterdzieści minionych lat, przeskoczyć do melodii jeszcze nie narodzonej
tego dnia, kiedy nagrywał Blues in Thirds.
Długa jest lista, Jelly Roli Morton i Wilhelm Backhaus, Moniąue Haas i Arthur Rubinstein, Bud 79
Powełl i Dinu Lipati. Olbrzymie ręce Aleksandra Brailovskyego, maleńkie Klary Haskiel, ten sposób
wsłuchiwania się we własną grę Margarity Fernandez, cudowne wkroczenie w buenosaireńskie zwyczaje lat
czterdziestych Fredricha Guldy, Walter Gieseking Georges Arvanitas, nieznany pianista w jakimś barze w
Kampali, don Sebastiśn Piana i jego milongir Mauricio Pollini i Marian McPartland pośród niewybaczalnych
pominięć i tego, Ŝe trzeba zamknąć listę? którą moŜna by ciągnąć bez zmęczenia, Schnabel, Ingrid Haebeer,
wieczory Solomona, bar Ronnie Scotta w Londynie, gdzie ktoś wracający do fortepianu o mało nie wylał kufla
piwna na głowę Ŝony Łukasza, a tym kimś był Thelonious Sphere, TheloniousSphere Monk.
W godzinie swej śmierci, jeśli zdąŜy, a zachowa przytomność, Łukasz chciałby posłuchać dwóch rzeczy,
ostatniego kwintetu Mozarta i pewnej solówki fortepianowej na temat I aint got nobody. JeŜeli będzie czuł, Ŝe
nie starczy czasu, poprosi tylko o tę solówkę. Długa jest lista, ale on juŜ wybrał. Z głębin czasu będzie mu
towarzyszył Earl Hines.
ŁUKASZ Wszyscy wiedzą, Ŝe ziemię dzieli
DŁUGIE od innych gwiazd zmienna ilość lat
WĘDRÓWKI świetlnych. To, o czym wie niewielu właściwie tylko ja, to fakt, Ŝe Margaritę dzieli ode
mnie spora ilość lat ślimaczych.
Z początku myślałem, Ŝe były to Ŝółwie lata, ale musiałem porzucić tę jednostkę miary jako zbyt szybką.
Nawet idąc jak Ŝółw byłbym doszedł do Margarity, natomiast Osvaldo, mój kochany ślimaczek, nie
pozostawia mi najmniejszej nadziei. Nie wiadomo kiedy zaczął swą wędrówkę, oddalającą go niepostrzeŜenie
od mego lewego buta, po tym jak z wielką precyzją nakierowałem go na Margaritę. Nakarmiony świeŜą
sałatką, zaopiekowany i zadbany jak najlepiej, ofiarował mi pierwszy marsz raczej obiecujący, tak Ŝe uznałem,
iŜ zanim świerczek na patio dojdzie do wysokości dachu, srebrzyste roŜki Osvalda znajdą się w polu widzenia
Margarity, niosąc jej moje Ŝyczliwe przesłanie. Póki co mogłem się cieszyć, nie ruszając
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się z miejsca, wyobraŜając sobie radość Margarity na jego widok, Ŝywe ruchy jej warkoczy, jej ramion.
MoŜe lata świetlne są jednakowe, ale nie są jednakowe lata ślimacze, i Osvaldo stracił moje zaufanie. Nie to,
Ŝeby się zatrzymywał, bowiem srebrzysty ślad, jaki pozostawia po sobie, wskazuje, Ŝe idzie w dobrym
kierunku, chociaŜ przedstawia to się dla niego jako ciągłe wspinanie się i schodzenie, musi nawet przebić się
przez wytwórnię makaronu. Ale z kolei wiele mnie kosztuje sprawdzanie jego niezawodnej dokładności i dwa
razy zostałem zatrzymany przez wściekłych straŜników, którym musiałem haniebnie się wykłamywać, bo
prawda równałaby się mordobiciu. Jest rzeczą smutną, Ŝe Margarita na swym fotelu wyściełanym róŜowym
aksamitem czeka na mnie na drugim końcu miasta. Gdybym zamiast Osvaldem posłuŜył się latami
świetlnymi, juŜ mielibyśmy wnuki; ale jeśli się kocha długo i tkliwie, jeŜeli się chce dojść do końca powolnej
nadziei, jest rzeczą słuszną wybieranie lat ślimaczych. W gruncie rzeczy nie jest łatwo zdecydować, jakie są
plusy, a jakie minusy pewnych wyborów.
3 — Opowiadania o Łukaszu
POSŁOWIE
Ta mała ksiąŜeczka właściwie nie wymaga posłowia. Cortazar, enigmatyczny, aluzyjny, skłonny do
niedomówień, lubiący spoza zasłony wychylić zaledwie część twarzy, Cortazar biorący nader powaŜnie rangę
i status pisarza, Cortazar mówiący o sobie skąpo, hiperbolicznie i prawie zawsze serio, pod kątem ukazywania
czytelnikowi swych dusznych problemów i zmagań, tym razem — lekko tylko przesłonięty maseczką moŜe i
trochę narwanego Łukasza — zwraca siędo nas wprost, bez cienia patosu, Ŝartobliwie, a raczej z miłym
przymruŜeniem óka: „Karty na stół. Taki jestem. Oto mnie macie".
W tej odrobinę kokieteryjnej formie zwraca się ku nam, swym bliźnim, swym braciom, jak i on pełnym
słabości, jak i on pełnym śmieszności, jak i on pasjonującym się w tej samej mierze rzeczami powaŜnymi
cogłupstwami, jak i on pełnym nieszkodliwych i szkodliwych mami, hodującym koty, nie znoszącym
początków tygodnia, czującym ściśnięcie serca w wielkich obcych miastach. Gada z nami, rozśmiesza nas,
irytuje, co jakiś czas rzucając nam beztrosko strzęp prawdziwej literatury. I znowu się zwierza: Taki jestem.
Tym się pasjonuję. Z tego kpię. To kocham. Tego unikam, w to wierzę, a tego się boję. Taki jestem. Trochę
kaznodziejski, trochę naiwny, trochę ironiczny, trochę zatroskany, bardzo argentyński tak, mimo wszystko,
zawsze wierny muzyce i monstres sacres mojej młodości, zawsze uwraŜliwiony na nierówności społeczne,
krzywdę ludzką, na głęboki sens słowa demokracja, na cenzurę, na politykę siły. CóŜ zrobić, Ŝe w przerwach
chodzą mi po głowie jakieś tygrysy, zmieniające się w sny, jakieś sny, które materializują sięjako tygrysy, cóŜ
zrobić, Ŝe gdy po chwili z tego się otrząsam, posyłam panience wyznanie miłosne napędem ślimaka? Gdzie
będę, kiedy panienka dostanie wyznanie?... MoŜe lepiej o tym nie myśleć, czytać ksiąŜki, spisywaćanegdoty,
powtarzać głupie powiedzenia, łowić zachody słońca, fotografować Ŝycie? A moŜe — póki moŜna — po
prostu Ŝyć?
ZOFIA CHĄDZYtfSKA.
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